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ID. 
•arada trwała przeszło trzy godziny 

MON~CHIUM. ~ drodze I W koł~ch. polity~ych. wy~ .Wi~~ mi~. Cia.no. nastąpić ma 
powrotne1 do Polski minister ; wołała wtelk1e wrazenie w1ado~ w pi.ei'wsze1 połoWte przyułego 
Spraw Zagranicmych J. Beck · mość o wyjeździe min. Becka miesiąca. 
przy~ył w dniu 5 b. m. o godz. I do Niemiec, celem odbyci~ roz Do wizyty mm. Becka przy• 
~5·teJ do Berchtesgaden i zło• mowy z kaclerzem Rzeszy Hitle wiązuje sit w kołach politya• 
~I wizyt~ kanclerzowi Hitlero• rem. nych bardzo duże znaczenie. W 
Wl w Obersalzberg. Oczekuje się powsze"hnie, ie ciągu ostatnich miesięcy Rzesza 

W otoczeniu min. Becka znaj rewizyta mm Ribbentropa na• Nierniedka rozwmęła na terenie 
dowali si~ .ambasador R. P. w stąpi jui w najbliższym czasie, miedzynarodowym dużą aktyw 
Berlinie Lipski i dyrektor gahi• a mia:nowitie w 'połowie b. m. ność. W tym okresie czasu Die 
llebt minister M. Łubieński. 

b~ło bezpośrednicll k~taktó~ lgod·~ić z ob~iązującym. i ulcła" 
między Polską a Ntemcam1. dam1. Domagano się autoryta' 
Powstalo . szereg spraw, które tywnyclt wyjaśnień niemieckich 
wymagają obustronnych wyja~ co do cCl!ów tej polityki. 
i~e~ . 

Ze strony niektórych orga• Otóż spotkanie Beck ~ Hitler 
nów polskich wskazywano mię- umożliwi zorientowanie się w 
dzy innymi, że· poszczególne po gąszcza,ch niem.ieckiej polityki 
sunięcia niemieckie względnie oraz pozwoli na jasne sformuło 
taktyka niemiecka nie da się po wanie naszych celów. 

Kanele~ Hitler powitał min. 
Becka u wejścia do swej ruy• 
dencji Berghof. Warta przy• 
boczna kanclerza oddała przyby 
waj4cemu ministrowi Beckowi 
honory. 

Uroczystości żałobne w stolicr 
. ku ~zcl ś. -p. Romana Dmowskiego Po przywitaniu kanclerz lłib 

Jer w towarzystwie plln. Becka 
udał sit do gabinetu na rozmo• W dniu wczorajszym trumnę 
wt; w której ponadto ze strony ~e zwłok&mi ś. p. Romapa Dinow 
.ąemieckiej wzitli udział min. skiego przewieziono z Łornty do 
&pą.w Zagranicznych ,Riessy Warszawy w wagonie żalob­
ł'OD. Ribbentrop i . ambasador ny_m, przyczepionym do poci4-
liemiecld w Warsiawie von gu 08obowego. 
Moltke, ' n słióny polskiej zaś Wagon u?ekorowany był fe­
amhaudor R. P. w Berlinie Lip stonarni ze swietciyny. Trumna 
aldi d-..;....Lto t..!..:.. -2-• pokryta była sztandarem, nale-

... >'~ r ga~etu fDBll~tra żącym do powiat.>wego oddzia-
M„ s..ubieński. • I łu Stronnictwa N1:trodowego w 

O godz. 18.lS mm. Beck wraz Łomży. w wagonie żałobnym 
& ło~szącymł mu osob~ ułożone były wieńce. 
Ol'uścil Berchtesgaden, uda1ąc • . 
lit do Monachium. O ~o~. 18 min. 18 pociąg z 

mal się, miejscowy proboszcz 
odprawił modły i pokropił trum 
nę, a następnie wygłosił krótkie 
przemówienie. 
Następn!c ssmochqdy ru~tyły 

w dalszĄ drogę do ronda Wa­
szyńgtona, gdzie w tyl'n czasie 
zgroma~iła się publiczność, or­
ganizacje, członkowie Stronni­
ctwa Narcidowego. 
Trumnę ze zwł0kami przenie 

siono na karawan konny. Po 
chwili uformował się kondukt 
żałobny. Czoło pochódu otwie~ 
rały delegacje, niosące liczne 

w1ence od poszczególnych od­
działów Stronnfotwa Narodowe 
go oraz od innych organizacyj . 
Dalej szły poczty sztandarowe. 

Przed słtmą trumną kroczyło 
duchowieństwo zakonnę i świec 
kie z księdzem prałatem Nowa­
kowskim na czele Trumnę ze 
zwłokami ś. p. Romana Dmow­
skiego podjęli bezpośrednio 
przed ruszeniem konduktu na 
barki młodzi„ Stronnictwa Na­
rotj.owego, niosąc ją kolejno 
przez cały czas, aż na plac Zam 
kowy. 

Kondukt żałobny przeszećn 
z ronda Waszyngt.ona alejami 
Poniatowskiego mostem Pon.la• 
towskiego, aleją 3-go Maja, No­
wym Swiatem, Krakowskim 
Przedmieściem do kattdry 

W czasie przejścia konduktu 
biły dzwony z kościołów połoio 
nych na trasie. Od placu Zam­
kowego trumnę :podj~ na bu· 
ki najl:,liżsi współpracownicy i 
przyjaciele Zmarłego, przeno­
sząc ją aż do katedry. 

Trumna złożona zostąła do 
kaplicy przedpogrzebowej. 

Dzień 6•go b. m. min. Beck t.rumrill s. p. Romana Dmo~­
&Ndził w Monachium sdzie skiego przybył . na 1woW7C W1-
~~tkał ł • ' mini 1~. na peronie którego ze„ F • I • 1 k • 
~ st ponowiue z • brali się przedstawiciele władz r I n c 11 · w ' s ' I D a s I I •trem Sp~w Zagranic:tlycli Rze Stronnictwa Narodowego oraz 
Izy on Ribbentropem. warta honorowa złożona z człon 

_ k6w Stronnictwa. Obok ustawi- dO Sltlf.ICll •ofonfl a#rg•ań1•lch 
'rem Dal.dier udał ła się publiczność. PARYŻ. Do Somalii franCUS• Wiązuje się do ostatniej wizyty Mussoliniego solidarność inte-. 

• • Gdy otworzoną drtwi wago-Sle dO Algieru nu, ks. prałat de Ville wru 25 o- kiej maił w t1.ajblliszym czasie jaką złożył w M. s. z. ministro- resów Francji 1. Anglii na Mo-

ARYZ 
. . . hecnymi odmów il Ojcze nasz i odejść dalsze posiłki. wi Halif axowi ambasador fran- rzu SródziemnYm, jak również 

P . P~~er Dalac;he! o- Wieczne odpocznienie oraz po• Diiś odpłynie :z; Marsylii do cuski w Londynie p. Corbin. stwierdził, iż Anglia poprze w 
f111Ścił ~<:z~raJ wiecz?rem B1ze~· sypał trumnę ziemią ż grobu Ó~buti b_ata1ion woj~k sens.al• Według pogłosek z tychże zupełności stanowi~o Francji 
tę. ~daJ.lc s~~ do Ał_greru. -W Br~ gen. Jasińskiego i ks. Skorupki. skich w sile 800 lud-:1. Batalion kół p. Corbin ntiał przedstawić w sprawach śr6dziemnomor-
tercie pr~1er był :z:~any z ho Następnie trumnę przeni~ióno ten Jest ohtcnie stacjonowany m~istrowi Halifaxowi życzęnie skich. . 
Il-Oranu wo1skowym.1. w~ód szpaleru w

4
rty · honoro- w jednym z nria.st południowej rządu francuskiego, by premier uOeuvre" zaznacza od siebie, 

Gubernator 81nlru 
An glii w Berlinie 

BERLIN. Gubernator Banku 
Anglii Montague Norma~, prży 

, był wczoraj do Berlina, Na dwor 
cu powital go prezes Banku Rze 
szy, dr. Schacht w towarzystwie 
córki i zięcia. 

wej na karawan samochodowy. Fr~cjl. Chambedain nie tylko nie po- że o ile lo~d. Halifax zdaje tr:i-= 
z dworca Wileńskiego kon- W :twiązku i odt>łyniięciem te d~jm~wa~ się '!' Rzy~e roli ję- być. całkowicie zjech~any dla zy 

dukt pogrzebowy, składa]ący go oddtiału od·btcfi.ie się rewia k!egps posredn1~a tnlędzy Fran- czen rz_ądu franc~1ego, o tyle 
się z karawanu samochodowego wojskow4, kt6rą przyjrnłe gen. C:Ją a Wło~ami leczy ~Y prze- ł st~no~sk? pre~er& Chamber· 
oraz orszaku samochodów Udał Orly, dowódca 15•go okręgu de wszystkim podkreślił wobec lama me Jest wiadome. 

się przed kościół n8: I{amionku, wojsk_owe{ro. 
w pobllżu którego stoi kami~ni PAR'r2 WVWIERA NACISK 
ca, w której mieszkał ni~g4yś NA LONDY.N 
ś. p. Roman Dmowski. .. PARYŻ W kołach poittyet-

Gdy kondukt żałobny zatrzy- l oych Paryża dużą wagę przy-

iłząd czeski . przeprasz~ 
za zerwanie goilła . R. P. w Mor. Ostrawie' . 

PRAGA. W odp0wied:ti na I rany. 
dema.rche posła R. P. w Prad:z:e Policjant, który pełnil słuihł 

llwl·n ' D I rwała 3 student" I w ~~~~! :eb:~~k!ot~~~:: ~~e~o~~n;::~m !J~~: 
tu R. P. w Morawskiej Ostra~ swoich ftmkcjach. Wytoczofto 

• „ ~ie, czesko ' słowackie Mi.n~- mu dochodunie dyscyplini\me. 
Czwarty cudem uniknął katastrof„ stcrstwo Spraw Zagranicmych· Zawiadamiając poselstwo ?{. 

. . . . . iawiadomilo wciotaj poselstwo P. o powyższym cze9ko • s.ło• 
Wczoraj w Tatrach wydarzy-

• la si'i katastrofa obsunięcia się 
lawiny~ która zasypała 4 mło­
dych turystów pobkich. 

W godzinach południowych 
wybi·ała się z Kasprowego do 
doliny Pięciu Stawów Polskich 
.gr4pa 4 członków A Z. S„ stu­
dentów Politechni.td Gdańskiej, 
przebywających tutaj na o.środ­
ku treningowym, mian. pp.: Ja 
nusz Kukucki, Zygmunt Ko­
amowski, Jerzy Glie:zyński i Sta 
ld$}aw Zaremba 

Młodzl turyści, idąc graniafui 
prl'Jez Beskid i Liliowe w stronę 
Pięciu Stawów. na drodze przed 
Liliowym porwani 21ostali przez 
lawinęi przy czym postę~ujący 
iako ostatni Janusz Kukucki nie 
~ostał porwany i zdążył zj~chac 
po laWinie w dół w stronę doli­
ny Cichej sl.ałd powr6oU baz­
zwłocznie na halę Gąsienlcową, 
zawiadamiając o wypa r.tu Ta­
tr~ańskie Pogotowie Ratun. 

Katastrofa wydarzyła si~ o 
godz. 14. Beipośfednio po zaWia 

~o.t'ń1eniu na m1e3S<'!e katastrofy R. P. i~ policja wykryła i aresz• wackie Ministerstwo Spraw Za.­
wyruszyło Pogotowie Ratunko-- towała sprawcę, którym jest nie grankznych wyraziło swoje~ 
we pod przewodL~ctwem _kierow jaki Józd Koch. Został on uwię głębsze ubolewanie z pow 
nika P· Opp~nhe1ma Niestety, ziony i będzie przykładnie uka, całego zajścia. · 
wobec sżybko zapadających 

Pazrań zremisawal z Berlinem ciemności i niebezpieczeństwa 
dalsżych lawin, posż'u!Piwania 
odłożyć ll\tisiano do wczesnych POŻ1'·AN. 4-te z rzedu ~ro~ 'niła si~ po brzegi. Mecz ten ni~ 
godzin ~'annych. lt?hie pięsda.rskie Pozn .fi - rozstrzygnął jednak. która z dru 
Według opinii p. bppenMj- Sedin. t·ozegrane we czwartek, zyn jest lepsza, gdyż mecz zn­

ma istnieje b. słaba nadzieja wy wywołało mimo d.(lia powszed- kończył się remisem 8:8 
rat.owania zasypanych lawińą, ni(\.go wielkie ząinteresowanie. Sensacją spotkania było zwy 
ponieważ zwały mokrego i ci~ż .Obszerna reprete~tacyjna ha- cięstwo, przyZllBJle laimeckie- · 
ki'ego śniegu są b. duze. la Targów Poznańskich za,peł- mu nad Campem. · 

Polecam świeży tran Skład ~~~~!~!0~~!~~!.~!~~~KIEGO 
film olski A WINY NIE POPEŁNIONE" 
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i'ezwykla • wo1na 
przeciwko najpopularniejszej dziewczrnie w A11errce 

'N~e' ma w Ameryce gazety, Fresier. Oświadczyli onii wręcz, sk~em występuje ona w świecie która by nie poświęcała wiele że reklama, jaką jej się robi, °" towarzyskim. . miejsca życiu towarzyskiemu. pi·era się wyłącznie na pienią- 15 opi.ek.UJDów ,.Milnnii~ ze stat iTo też miem.iikiem popularności dzach i ie na świecie jest jesz„ ku", bardlzo ładnej dziewczyny, kobiet .z wyższych sfer towa.rzy„ cze wiele innych niemniej ład- która ostatnio pracowała w oha skich jest i1ość fotografii i wy" nych i zasługujących na uwagę rak.terze modelki do fotogra!tia., wiadów z nimi, jakie u.kaz.ują dzi.ewc.ząt, a które są nieznane kupiło dla niej toalety u najlep się na łamach różnych pism.. W opinn publicznej, ponieważ nie szych kirawców iw .mieście, za:bie niektórych wypadkach dizli~ki posiadają pieniędzy na reklamę. ra ją na wszystkie baile, i zja,wia przekupieniu agenta reklamowe Na poparcie swoich słów 14 się z nią tam, gdzie przebywa go można sztucznie rozdmuchać tych młodZ!ieńców malazło tego Brenda Fresier, aby mieszikańcy tę poipulamość i osjągnąć to, że rodzaj.u dz.iewczynę. Wż.ięło ją Nowego Jorku mogli porównać "fotografie, wywiady, wzmimki pod swoją opieką i wprowadzi„ uirodę obu dciewcząt. Rodzice ,lub.artykuły o tej lub innej „po ło w świat towarzyski. Nie w Brendy FTesier już. przed pew­pii!amej datW,e" będą pojawia- kcywają om jej pochodzenia, a nym OUllSem zaipowiied'Zlieli, ie % ły si.ę prawie coch:ien:nie w prcv na odwrót, reklamują je nawet. okazji wyjazdu córki :a granicę, si.e. • , • • . Ich wychowanka, jest córką ka- wydają wielki ba!l. Jednoeześnie W %Wtlątku : ~ %Jawt~1~ pitana małego rzecznego statku. przedstaiwiicicle świaita tt>wany"' Nowy Jork J?fZezywa .obeCil\Le Je 1 Spędz.iła ona swoje dzii.ecińsitwo skiego Nowego }OI'k>U otnyma­dyną w sw01.m rodiza.1u sensa" w d.z.ieLnicy portowej, wśród li zaiproszenia na ,;pierwszy bal CJ~· • • przyjaciół ojca. Jej rod:zrl.ce nie miss Vilmy Baaird", 1który \11."%.ą" ~ tym ~C%0!Il1e na1J>OJ>W~ miesz:ka:ją nawet OO br.zegu, lecz d"Zają dl1a mej ~ jej przyjaciela. mej~ kobietą w N.owym }Oil'"' w diuiej barce. Z tego względu, Na hallu tym. będzie niemniej ku. Jest Brenda Fres1eir, mł?<1a pO!lllimo że nazywa się ona Via. gości w na balu Brwdy. Qrz~e<Wczy;na z bardzo bogat~~ ma Baarcl jej opiekiooowie n~y Nowy Jot"k obecnie z zacieka ~Y·. Bierze ?11a c:zrniny ~ ł wają ją „Mumie :e stat!ku" i wien.i.em • ś:ledci te bez.krwawą 
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. dr. Ignacy Mościcki w roz· ·mowie z młodymi działaczami polskimi z Zaolzia p. p. Gaziu­
rem i Gajdzicą, którzy przybyli do Jaworzyny w grupie kadQ 
młodzieży polskiej z zagranicy„ ce]em złożenia hołdu Punu Pre· 

zydentowi R. P. 
w zycru nowo3orskiej złotei imło pod tym. żart~bliwym przez~ walkę dwóch dziewcząt. dzli.eiy,bywawewszystik:iohno... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„ ........ wojorskich kLulbach i jest na 
'W'SZystkiioh bala-eh ,i 1przyjęciraoh, 
~ gazety prarwie ie codzienintie 
;podają jej forogralię, opisują 
jej toa:lety, majomości jakie za„ 
'wada, z ~m tańczyła i t. d.. -
słowem reklamują ją jako „d-e-.o 
biwtarnkę obecnego sezonu". 

eh amerrkańskiego IDir rdera 
:r a kampanila. reklamowa -

me wiadomo cy jest inaiturałna., 
'=Y S'Zlłlu:cmą - me wyszła mło­
~ cbiewczynic na dobre. Była 

Niezwykłe ogłoszenie w gazetach· Wychowanie według „starożytnych" 
wzorow - Katastrof a samolotowa -- Przyjazd znanego impresaria 

-- Ucieczka ·do Monte Carlo - Miłość zwyciężyła 
iona zalk.rojoina na tak szerołką Przed kilkunastu laty we WS%.Y" I dawanych:. O&arował on iiCh ro- najbardziej wygimnastyikowaną \sona. . ~ę. ie .z<liz.i"Wiła nawet Atnery. silkudh więkiszyoh. dzienm[ka·ch dzioom. po 5.000 dolarów ~ i najwięcej tańczącą dciewczyną Swiat ten tak kh pocią·gał, ~e bri. pr:zyzwyczajonyoh do róż,, świata ipojaiwiło się sensacyjne mian m zneq,enie sił wsz.elkiich na świecie. gdy uszkodzenie w samolocie ~yd-i dmactw w tej d1zied.zi.me. ogłoszenie. Pewtien multimi.11.io- pm!W' do nich. . W tym właśnie C%a1Sie, jaiki.ś zo-stało naprawione opuścili for„ 1ł w końcu. 14 młodzieńcbw, sy~ ne.r ameryikańslki, Da'W!SOll, szu- Ody ty1lko ogł~e pojawi"' samolot, którego motor uległ mę WTaz z artystą i jego impre• ałsw najl~zych i najbogat~ kał dwojga dzieci, ohłopca ii ło• się w prasie, miłianha ob)~ uszlkod%enm przymusowo wylą- sario. ):zytch rodzi.n nowojo.rslcich mia dziewczynkę, które pragnął :a;i gli drierm.1bce, kltórym udzie• dował na terenie posiadłości Gdy mister Dawson wrócił z _ Jo tego dość i wypowiedziało aidioptować. S%.1Uikał ()Il\ d:zieci J!ił następujących wyjaśnień. mister Datv1isooa. Był to zimny Amerylki, wszczął za nimi po11 /dfw'.artą wojnę pannie Brend~e 2Xi:rowych, silnych i dobrze zbu _ ~ę dokonać doświadcZ!C ch~ń ~o~y i p.il~t, jak i.:pa• szuk~wania i. w końou z.nalad. ------mlllEli:llllm________________ ma naukowego. Pragnę stwier" ~~e b'Xli ~eru. ~l~Od i.eh w M-Olll.te Carlo, gdzie Ewa dzić, c:z.y .dobroć leży w naturze ki~. p~kneJ d:z.1ewcz~y.1 me" zaira.biała na życie jako tancerka. człowi.elka. Zamierzam wy.clio- ~lei] ip1ękineg~ mło~1·enca o„ a Oska!I' jako instrwktor szer­wać dwoje dziieci w wanmkach d-z;1anyc:Ji w. ~k?11' %.Wlller:ęce. mierki. Oboje byli zachwyceni 7JU1Pełlniie naitura:lnydt, 1'o znaay z Goscmnosc jCIS! uczuci~ na" współczesną cywilizacją i nie dala od nais:ej ~cji. Qu:c tu~ym. ~o t~ Oskar 1 Ew~ chcieli wrócić na fermę. aby od wieku dojnałego, nie U<l!Plek~. się p~ybyłymi Mister Darwson był zroz..pa11 mieli IPOi~a 00 to jest auto, sa,.. spadł~ z me?a, a nus~ ~aw ~y tym wszystkim, czego na11 mal.at, łóilc.o, współczesny spo• son, który :zma1do'Yał s.1ę wow" uczyli się w tak krótkim czasie sób ubierania się, policja, przy• cms w .~~e, ~e !Ilogł p~e- jego pupilkowie i zawołał : kei.a i baile. Afcby nic znali m" szk~lC ut!kni~Cl~ Stę 9W~ wściJCil<lością, Że nie są rodzeń" nych lud%4. Jestem przekonany, P~M! z „lu~tru z z~trz · stwem. ie b~ą oni dlo!bcy i. piękni.. . Wśró_d pasaizttów .zna1dował - Ca za szczęście! - zawoła" _ Miłość _ dodał mister ~~ 'P~~ ~sta kaiball'~~wy li jed1nocześnii.e Ewa i Osbr -D 'est 'hardzi · Ml' i Jego mnpresano. Prowadrz.iih o" od d:al\v1nia się bowiem kochamy awso.n :-" j ~J eJ ni cł1U1gie rozmowy z dzikusami i tera'Z będz.iemy mogli się po" ~ym 1 spoM!antcm)'!lll u~ i Ostka:r jatk i Ewa byli oszoło• braćt ciem. Jes~em, ~ekonany, ~ mieni, dowaiechiawS'%.y się wszyst Milioner uśmiechnął się. W ty~ dwoje lu~'! ~y bcdąkli.- kich wspmiałości istniejących jednej dziedzinie przynaimniej czya1 po diwad%11Csoa lait, po o" L. •• • • k • · .... · · d · · ~ · d ł · eh · · · b-~- 'a<łaili 

1
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Spr~t. księgarza 
za1rawadzil go na lawe oskarżonych 

Przed sądem w Marsylii sta- I d'Hullier zdołał przezwyciężyć 
nął stary, poważny księgarz, kryzys i wkrótce jego przedsię­d'Hullier, oskarżony o wprowa- l:;iorstwo znów doskonale pro­dzenie w błąd kupujących. W sperowało. Aż tu nagle do sądu lipcu ubiegłego roku jego przed zaczęły napływać skargi na księ 
siębiorstwu groziło bankructwo garza. Okazało się że tym wszy 
i księgarz szukał sposobu, któ- stkim, którzy zamówili u niego 
l'Y by pozwolił mu przezwycię- książkę, wysłał stare egzempla­
żyć trudności materialne. rze książki kuchar.,;kiej, których I oto pewnego dnia w całej miał olbrzymią ilość na składzie. prasie francuskiej pojawiły się Na rozprawie sądowej księ­
ogłoszenia, że księgarnia d'Hul garz tłumaczył się, że nie popeł­
liera w Marsylii ma na składzie nil żadnego przestępstwa, ponie 
książki o tym, co młoda dziew- waż jego <.daniem, każda dziew czyna powinna wiedzieć o mal- czyna, chcąc być dobrą żoną, mu 
żenstwie. Zaraz też ze wszyst- si być przede wszystkim dobrą kich stron kraju · zaczęły maso- gospodynią i umieć gotować. wo napływać zamówienia na tę Również sędzia µodzielił jego 
ciekawą książkę Wśród zgła- zdanie, stając na stanowisku, że 
S7ających się znajdowało się rzeczywiście sztuka gotowania 
również wielu mężczyn, którzy jest najważniejszą rzeczą, jaką chcieli wiedzieć . co młoda dziew powinna poznać młoda dziew­
czyna powinna wiedzieć o mał- czyna przed wstąpieniem w 
żeństwie. związek małżeński, uniewinnił 

Dzięki tym zamówieniom księgarza . 
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r We~~:cik l Sa~!!~~~~!a!a!c'!']9lod!~~!!~i 
Epidemia 

Wszystko przez tego Strachal­
skiego. Ty le na.gadał panu Teo­
filowi o szerzącej się epidemii 
grypy, tak go nastraszył, że pan 
Teofil Ód samego rana chodził, 
jak struty, 

Spotkali się w tramwaju. 
- Jeszcze pan zdr6w?l - za­

wołał na powitanie Strachalski. 
- C, takiego? - zdziwił się 

pan Teofil. · 
- Ho, ho, To :fopiero ma pan 

żelazny organizm! Epidemia. za 
raza, panie! Nie ma d:>mu, w któ 
ryzr. nie byłoby <'horegą na gry„ 
pę, a pan sobie tak chodzi, jak 
gdyby nigdy nic. 

- Mme tam nic nie będzie!­
mruknął gniewnie pan reofil -
zdrowie mam końskie. 

- Iii ... panie kochany! Przy 
takiej epidemii i koń ni~ wytrzy 
ma! Sam widzia!F-m za Żelaznej 
jak koń zachorował na grypę. 
Machnął ogonem zakrztusił się 
i kipnął! 

- O jej! - jęknął pan Teofil 
- Tak, tak, mój panie! Przy 

takiej ~idem.il nikt dnia i go­
dziny nie jest pewny. Panu się 
zdaje, że pan zdrów, a pan już 
może chory.„ 

- Brrr ... - wzdry~ął się z 
przerażenia pan Teofil. 

- Aha! Aha! - uśmiechnął 
si~ z triumfem pan Strachalski 
- Już się dreszczyki zaczyna­
ją ..• 
Pożegnał się i wysiadł z tram 

waju. 
• • • 

Ogarnęły go natychmiast o­
kropne sny. Sniło mu się, że ca­
łP miasto objęła grypa. Konie 
zanosiły się od kaszlu, samocho­
dy kichały. a jakiś rozgorączko 
wany tramwaj dostał takich dre 
szczy, że i;.owyrzucał na jezdnię 
.wszystkich pasażE:r6w. 

Następnie majaczyło mu się, 
ze jego portfel dostał grypy z 
kaszlem i wykasłał całą gotów­
kę przez lufcik. 

- Ratuj forsę! - wraasnął 
pan Teofil i.. obudził się zlany 
potem. 

Spojrzał na zegarek. Była go­
C:J.zina druga po północy. Czuł się 
fatalnie. 

- Grypa! - przemknęło mu 
przez myśl - Tt·zeba się rato­
wać! Strachalski miał rację. 
Nikt się nie oprze e..,idemii!I 

- Pani Kowalsk4.I - krzyk-
nął przeraźliwie. · 

Po paru minutach zaspana i 
zd2:iwiona gospodyni weszła do 
pokoju. 

- Niech pani biegnie do do­
ktora, jestem ciężko chory. 

• • • 
Przybyły doktór był wytaź­

nie w złym humorze. Widocznie 
nie bard2:o zadowolony był z te­
go, że go o trzeci~j w nocy wy­
ciągnięto z łóżka. 

Zbadał pana Teofila i spytał 
ponuro: 

- Czy ma pan bliższycli kre­
wnych„. - Trzel:,ą, ich wezwać 
natychmiast 

- Boże! - jęknął pan Teofil. 
- Czy testament pan sporzą-

aził? - pytał dalej doktór -
Jeżeli nie, trzeba natychmiast 
wezwać rejenta i świadków! 

- Doktorze! - załkał pan 
Teofil -- więc ze mną aż tak 
źle??! Więc jestem aż tak chory? 

Doktót podn;ósł sitt i mruknął 
gniewnie: 

- Jest pan zdr6w, jak koń! 
Nic panu n!e jest! 

- Więc dlaczego każe pan 
wzywać rodzinę, rejenta?! 

-Dlatego, że nie chcę być je­
łlynyrn człowiekiem, którego 

• 

Zarabiają ludzie na życie da­
wą,niem własnej krwi, zarabiają 
odkarmianiem i.nsekt6w na wła 
snym ciele, zarabiają wykóny­
waniem w cyrkach wieczór w 
wieczór śmiertelnego ćwiczenia 
,,salto mortale' ..• i zarabiają ... 
pracą na ko1ejach! 
Człowieka z którym po tym 

rozmawiałem i z którym rozmo­
wę będę miał zaszczyt za chwi­
lę powtórzyć, najpierw przez 
dłuższy czas obserwowałem i 
~wało mi się, że śmierć czyha 
na nas dwóch z jednakowym a­
petytem. l z iednakową nieprze­
f artą chęcią zgładzenia nas o­
bydwu. 

Akrobata pracr 
On - człowiek którego obser 

wowałem, w pierwszej chwili 
sprawił Ila mnie wrażenie samo 
bój cy, po tym bardzo silne i nie 
wątpliwe wrażenie obhtkanego. 
Przyczajony w półprzysiadzie 
spoglądał z międ2ytorów w kie 
runku nadlatującego pociągu, 
po tym począł ręką d2:iwnie wy 
rnachiwać, a wreszcie z okrzy­
kiem: 

- Ho-00000 -
rzucił się między , wiązania 

rozpędzonych wagonów i znikł. 
Gdyby ktoś miał aż tak silne 

nerwy, żeby móc patrzeć na to 
co dzieje się między wagonami, 
możeby zobaczył ciekawsze je­
szcze obrazki, autor niniejszego 
reportażu nie miał jednak tej 
odwagi. Wolał odwrócić oczy i 
dopiero pierwszegc nadchodzą­
cego kolejarza tapytc&ć: 

- Na śmierć? .. 
- Kto niby? 
- No, ten człowiek, kt6ry 

przed chwilą skoczył pod pociąg 
między wagony? l.. 

- Eee, przecież nie pó śmierć 
skakał! .. Fujary do takiej robo­
ty się nie bierze. .. 

- A to on jaką „robotę" wy 
konywał? 

polegać może dobro pracy i zy­
skanie na czasie w tym karko­
łomnym igraniu z życiem wła­
snym, w tym szatańskim naigry 
waniu się ze śmiercią, udaje 
nam się zamienić kilka słów z 
samym bohaterem wstrząsają­
cego widowiska. 

Jak sam mqwi, lat ma dopie­
ro trzydzieści sześć, ale pokry­
ty , jest całkowicie siwizną. 

Z „gazu rzv ze str1cbu11 

- Przełożeni mówią, że to 
wszystko z „gazu", że się czło­
wiek „zalewa", ale oni wiedzą 
swoje, a ja wiem swoje. I ja 
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'(ogal 
'lfiem, że to nie z „gazu"! Ja 
wiem, że to ze strachu! Bo ina­
czej się siwieje z „gazu", a ina­
czej ze strachu. Widzi pan, ja 
mam takie całe smugi na gło­
wie„. To nie może być z wód­
ki. . .' Tylko tak, czasęm jest czło 
wiek zmartwiony, czasem po 
prostu przytomności nie ma, że­
by myśli zebrać, skacze tniędzy 
te szyny jak szaleniec i dopiero 
· wted,y, gdy śmierć się w same u­
cho roześmieje, przychodzi opa 
miętanie i strach„. 

A po tym tłumaciy: 
- Widzi pan, taki „hopek" 

robi się po to, żeby oszczęd2:ić 
na czasie. Ma pan na stacji ca-

ły pociąg, z którE.go trzeba wy. 
łączyć i pozostawić kilka wago­
nów, a z resztą odjechać w dal­
szą drogę. Gdyby pan chciał po 
stępować prawidłowo, to trze­
baby całym pociągiem jeździć z 
toru na tor, tu trochę zostawić, 
tam przejechać, tu znów wró­
cić i taka robota trwałaby B6g 
wie jak długo. Jak czasu je$t du 
żo, to się to i robi. ale tak jak 
dzisiaj, to robi się zwyczajnego 
„hopka" i robota załatwiona. A 
rzecz polega na tym, że maszy­
nista rozpędza się z całym po­
ciągiem, ja zaś mum: przyuwa 
żyć odpowiednią chwilę. gdy 
przeznaczone do wyłącr,enia wa 
gony nadjeżdżają na weksel i 

I wtedy dopiero skoczyć między 
nie w biegu, rozpiąć je. wypu­
ścić część na boczne tory, a re­
szcie wraz z lokomotywą pozwo 
lić pozostać na torze głównym. •• 

- Jak się taką robotę wyko­
nuje - mówi po chwili, jakby 
w międzyczasie. usiłował odpo­
cząć wyczerpany samą opowie­
ścią - to i nic dziwnego, że czło 
wiekowi tam trochę ten Jrłupi 
łeb siwieje .. 

Nie śmiac siei 
I śmieje się człowiek igrają­

cy ze śmiercią! Po co? Komu 
się chce śmiać? Z czego tu się w 
ogóle można śmiać? 

To też i on się jakoś dziwnie 
matowo śmieje i mówi: 

- Widzi pan, żeby chociaż 
człowiek miał głowę spokojną, 
żeby się nie .potrzebował mart­
wić o to, że w sklepiku jest dług, 
którego nie będzie można spła­
cić na pierwszego, ie w tym sta 
rym palcie choddć już nie moż­
na, a na nowe od trzech lat już 
zdobyć się nie można, ie dziecko 
musi iś~ po świętach do szkoły, 
a nie ma ani rękawiczek całych, 
ani bucika całego, to by jeszcze 
i taki „hopek" nie przedstawiał 

się tak tragicznie, ale te kłopo­
ty panie najgorsze! I c:6i, w ro­
bode naszej o śmierć to tak jak 
o papierosa. Widział pan. Włr6d 
śmiertelnych wypadków na· ko­
lejach, na pierwszym miejscu 
gurują spinacze. Mote uę o aas 
ISl&ło pisze, bo nasza łmierć jest 
cicha, spokojna, chwyta mi.iv 
wagonami, dławi. żebra łamie. 
albo kiszki z brzucha wyciska ł 
nikt pou prowaclząeylll docho­
dzenie nie potrzebuje o niej pl- • 
sać. To nie to. eo łmierć na pny 
kład w katastrofie!. Ale ta na­
sze śmierć jest właśnie aajcl~ 

Takiego. nie znajdzie! 
- Czy panowie jakieś dodat­

ki z tytułu tej odpowiedzialno­
ści pracy dostają? - pytam w 
pewnej chwili, - czy może pen 
sje macie wyższych grup? 

- Ale, ale, zachowaj Panie 
Boże! Ani żadnych dodatków, 
ani żadnych innych· grup, tylko 
te swoje 140 złotych na całą ro­
dzinę i koniec, prosz~ pana. Na­
wet emerytura wcześniej nie 
przychodzi, tylko normalnie jak 
dla każdego pracownika ruchu..,. 

Człowiek, igrający ze śmier­
cią na rozpędzonych wiązaniac.h 
wagonowych, spogląda w pew­
nej chwili matowym wzro.. 
kiem„. i odchodzi bez slowa. 

W oddali tylko mówi sam do 
siebie: 

- Każdy się psia mu wy­
pyta, wypyta, tych swoich ga­
lów ze zdziwienia nawywala, e• 
le żeby się kto ujął. żeby raz na 
pisał, że tym ludziom knywcla 
się dzieje, że taki spinacz nie 
może dłużej naraża~ swego ży... 
cia za sto parę złotych i o glod· 
nym pysku między wagony ska 
kać, to takiego się nie majdziet!t 
Zapamiętałem te słowa i ~" 

tarzam je. POWTARZAM GŁO-
SNO. JOT. 

„Hopki, Hopki!„ „ 
- A oczywiściel Robił t. zw. 

,.hopka''. Czynność bardzo nie­
bezpieczna, władze nawet tego 
zabraniają, ale z kolei władze 
nakazują robotę wykonać na 
czas ... Jak się śpieszy, czasu zo­
stało za mało, to się nie patrzy 
na to, czy władze pozwalają czy 
nie, czy to jest bezpieczne czy 
nie, tylko skacze się pod wago-

Cz i w J bu 'h n i e w of n a I 
Co ,..ówią stare przepowiednie 

ny i basta. · 
Gdy w dalszym ciągu jeszcze 

nie możemy zrozumieć na czym 

Pewne paryskie pismo opubli 
kowiało ciekawe dane o stacych 
prz~powiedniac~ dotyczących 
wo1111y w nas.ze) epoce, oraz o 
przyszłym Żyo~u i końcu świata. 

Nostradamus (żył od roiku 
1503 do r. 1566) przepowiedział 
ie nastaną czasy kiedy „prawie 
ną, całym świecie nastą.pi wielki 
przewrót i lciedy z nieba będz.ie 

R A D I O 
się słyszało dźwięki 11liezwykłych 
ptaków (prawdopodobnie sa• 

WARSZAWA L {llanyn). molotów) wybuchnie straszliwa 
SOBOTA 7.1. 1939 r. wojna na zachodzie. Podczas tej 

6.30. Pieśń ,,Kiedy ra."'Ule". 6.35. wojny zgin,ie wszetiki twór ~ 
Gimnast.ll'ka. 6.50 Plyty. 7.00. Dzien- ży _ Ludzie i zwńerzęta". 
nik: poranny. 7.15. Płyty. 8.00 - 11.57. Tenże sam Nostra.damtllS prze 
Przerwa. 11.57. Sygnał czasu. 12.03. 
Audycja Południowa. 13.00 - Ul.OO. konywał swoich współczesnych 
Przerwa. 15.00, Teatr Wyobraźni. że na 50 60 lait prz,ed 2000 ro" 
15.3C. Muzyka obiad->wa. 16.00 Dzien kiem i no narodzeniu Q 1rystu• 
nik popołudniowy. 16.08. Wiadomości sa (a więc mi-A""" 1940 a 1950 
gospodarcze. 16.20 Kror.ika literacka ~-I 
16.35. Ludwik v. Bethoven. 17.05. rokiem) szatan będzie rząd:z.ił 
„Gdy ziemię naszą opu~zczały lody". światem". 
17.20. Kcncert solistów 18.00. Audy- N' · · b ł 
cja dla wsi 18.30. Audycja dln Póla- 1emrue1 ponure Y Y pnepo 
ków za granicą. 19.15. Koncert roz- wiedn~e Jana de Vatigeuere 
rywkowy. 20.35. Audycje informacyj <t 524: r.). 
ne. 21.00. „Cyklon ~ powieść mó- „Cały świat będzie xozgromio 
wion~ 21.00. ,,Przy sobocie - po ro- ny i roz.grahiony pt'zez bandy• 
bocie -koncert rozrywkovry. 24.00-

1 
t. 1_t' h l' b b d · t 

1.00. Muzyka taneczna. ow, Ko oryc 1cz a ę 'Zle s 3" 

WARSZAWA n (Mokotów). le '\\'1Zrasł.ać i od których ucierp.i 
1~.oo. Ok:et Stefana Rach~nia. 15.00. najbardziej f...rancja. Cała Fra.n­

W1adom.osci sportowe. 15.0r. Parę in- cja będzie pokryta trupami, o-
formacji. 15.10. Koncert solistów. . , ·d · · ł 
15.45. Życie kulturalne stolicy. 16.00. g1en pt'UJ z.ie przez mą z po u-
Płyt.y. 18.!0 Nowo~esna muzyka ka- dn.ia na północ i w ciągu 6 ty• 
meralna. 19.00 - 21.05. Przerwa. godni będą trwały sfraszliwe .bi~ 
21.0fi. Potępienie Fausta - kantata twy" 
sceniczr.a. 23.35 ,Das Wohltempe- p · · d · h · 'b. 
rierte Klavier". 23.20 - 23.55~ Płyty. rzepow1e me staryc wroz l 

i.;an zupełnie !liepotrzebnie wy­
dągńął w nocy z. łóżka. 

~apoleon Sądek. 

tów nie znajdują jednak po• 
twierdzenia w pr:enowiedniach 
współczesnych wróżbitów, kt6• 
rzy twierdzą, Że wóiny nie bę# 

' 

dzńe ani w r01ku 1939, a.ni w 
1940. 

Obraz przyszłego życia dawa 
la „Chronologia Wielkiej t,>ira~ 
midy" zestawiona przez Jerzego 
Barbanela. Chronologia stwier­
dziła, ie styczeń 1939 r., nw ~:'7'9 _______ _ 

Ks. Windsoru wr6ci 
do Anglii 

LONDYN. Tygodnik „Caval­
cade" twierdzi, że w najbliż­
szym czasie zostanie ogłoszony 
komunikat dworu angielskiego 
w sprawie stanowiska prawne­
go księżnej W~dsoru. 

Pismo oswiadcza dal~j. że w 
najbliższym czasie należy się 
spodziewać powrotu pary ksią­
żęcej do Anglii na stałe. 

Kci nterenda mlnistr6w 
państw baltJckich . 

RYGA. Oficjalnie donoszą, ie 
konferencja mini5trów spraw za# 
granicznych państw bałtyckich 
rozpocznie się w Kownie 1 lute~ 
~o i potrwa do 3 lutego. 

Niezwvkle zuchwatr 
ne pad na jubilera 
LYON. Wczoraj wieczorem 

na jednym z pn:edmieśt miasta 
trzech bandytów zajechało a­
utem przed jeden z tamtejszych 
zakładów jubilerskich i, po ste# 
ryzowaniu właściciela sklepu, 
zra.bowało kosztowności na su: 
mę ki)kuset tysięcy franków. 

aec 1945 r., luty 19{6 r., i ~ 
pień 1953 r., jak i rok 1992 54 
da.taind >4>0jaiwienfa si~ wielkie­
go !°~~~y'' ~dcjście. ecy j~ 
snOSOJ. .i św1atła 1„. „poJ&Wllent.a 
się antychrysta". · 

Zda.n.iem profesora ~rauna c­
bccny wiek b~c epoq tn~ 
nia iicmi. . 

Zdaniem wspomnianego ju! 
N~tradamusa religia ulegnie ta 
kiemu pneśladowaciu. jakiego 
jeszcze ludzie nie znali. W tym 
okresie wybuchnie straszliwa t' 
pi<łemia ~y. od której ZP' 
nd.e diwie in-ecie ludzi. 

„Nikt nic h~zie wiedział ""'­
pisał Nostradamw - c1o k.­
naJeią dorny i pola, a trawa O.­
dz.ie rosła na ulicach miast". 

Co si~ w tyay kot\c:a ~ 
ta ,Nostradamus twierdzi, ie na 
stcwi pow6di, która wszystko 
zaJ.eje. 

looy wr6ibita w bardziej °' 
gólny sposób przepowiada ko 
niec świaita, twierd'Ząc, ie „wsid 
kic ziemskie zło %4kortenion~ 
przez szatana doprowadzi cm 
zguby wszystkie twory ~ 
że na ziemi". 

T aeci znów twierdz.il, ws~ 
ko na >%iemi z.giń.ie od dżumy, ja 
kiej „je.szczc nie znała lucho 
k~t", 

Prtepow1edm~e te ą straszne 
lecz nie należy pn:era.ia.ć się ai• 
mi , ponieważ termin wyz;naczo.. 
ny t'rzez niektórych wróżbit6w 
dawno jui minął, a kóńca świa­
ta iaikoś ieszae .nie ma • 



CZARSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY 
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szu. Pod wieczór Mandyk zupełnie osłabł. Oparł się 
o drzewo. • 

- Co się stało? - zapytał Jan. 
· - Słabo mil Zdaje mi się, że mam gorączkę.„ 

- Odpocznijmy chwilkę ... 
- Nie, nie... Gdy się położę, już nie wstanę. 

J~cze nie jest ciemno. Spiesz.my daileij.. Przejdzie mi 
jakoś .•• 

Jeszcze kwadrans bohatersko krOC%ył w ślady 
swego towarzysza. \Vnet \\'.'SZakie przekonał się, ie 

Hr. Kastalski został zamordowany O dokonaniu mor- wykryć i odnaleźć prawdziwego mordercę swego oj11 dalszy marsz już jest ponad jego siły. Wstrzasały 
cbs~wa obwiniono jego pasi~rba Jana. Chareckiego na pod• czyma. Miał już nawet pewne podejrzenia, ale były nim dreszcze. Krew nabiegła mu do głowy, łomotała 
stc.w1e ~:megu poszlak o<zyw1stych •. a Jed~ak fałszywych.. tak okropne, że sam nimi się przerażał. Nigdy w ży, w skroniach. Ciepło było, a zęby mu szczękały, jak 

U płynęło 10 lat od chwili tragiczne) smierct hr. ciu nie odważyłby się podzielić swymi przypuszcze~ na mrozie. 

Po w i eś ć ws p 61 cze s n a, osnuta na prawdziwych WJdaneniach ----------............... _. 
Pewnego ranka, zaraz po_ swlCle, z ~ięziema dla Jego towarzysz ucieczki był synem zamożnego z bolesnym uśmiechem. 

Kastalskiego. . . . . . . ,. niami z kimkolwiek. · - Wiadomo„. Pechowiec ze mnie! - szepną) 
~ężkich przestęp~ów i z~rodmarzy .na Sw.ię!Y!D Krzy: przemysłowca żyrardowskiego. . - Nietrudno było się domyśleć, jaki był powód 
zu, wydost~o się pota1em01e. dw~ch wtęzmów. Ja Nazywał się Franciszek Mandyk. Popełnił cąn gorączki. By się nieco orzeźwić i pokrzepić, wyk4pali 
k~ cudem. im się ~o u~~o •. me .w1.adomo •.• T.o tyl~o straszny. Mając lat 26, zabił kobietę, którą ukochał się poprzedniego dnia w rzecz.ce. Woda była bardzo 
mozna ? mch powtedzi~c, ze nueli przy sob~e dwie nad życie, gdy się przekonał, że go niecnie zdrad~ zimna. Nie było czym się wytneć. Pechowiec mu~1aJ 
siekierki, podobne.do uzywany. eh. przez drw. ali. ła. Sprawiedliwość ludzka nie pozwala na taką zcm- · · bić 

al P dl się zaz1ę ••• Szli pośpie~z.nie, e ostrozme. o uzszym mar„ stę i słusznie. Cóżby to było, gdyby tak kaic;ły zdra- Zresztą, zrobiło się ciemno. I tak nie moina hv-
szu sta'l'Szy z mch rzekł: . dzony ·sam wymier;z:ał sprawiedliwość i to jeszcze bar" ło dalej iść. Poi:tanowili tu zanocować. 

- Odpocznijmy chwilkę. A teraz. pog<idajmy. dzo wątpliwą? Trzeba ... stanowczo temu przec~wdzi~- Ponieważ Franciszek był z.byt wyczerpany go. 
Czy trwasz przy niezłomnej woli poś'Yięc~nia. choć~y lać. To też cała opinia publiczna przyjęła z satvsfakqą rączką, Jan cz.uwał niemal całą noc. Gdy nazajutn 
życia w walce o wolność? Czy powtedziałes sobie: wyrok, skazujący Mandyka na piętnaście lat cięi~ie" w;nat, ie Pechowiec otwiera oay, zapytał go: 
śmierć albo wolność? • . • go _więzienia, pomim~, że ~ył to chłopiec pnenuły, _ Jak się czujesz.? ·· • 

- Tak jest. Jasiu - odparł młodszy - smierc bardzo s~paty~zny i uczciwy. . . "ół _ Znacznie lepiej •. ie:szcze mam trochę łamania 
albo wolność! Lepsza śmierć, niż takie powolne k~ Kolezęnski i szczery, zysk~ .wielu przyja~ w kościach, ale to prze

1
<lzie. 

nanie. . wśród kolegów więziennych, uwazających, ze .to n!e- I _ Możesz wstać i iść dalej? 
- Dobrze Franiu. Nasze wole połączone dadzą winne chło~ię. W ic.h ?cz~ch z~bić z za.zdrośo to z~~ _ Myślę, że tak. Zresztą, to konieczne. Po:wól 

r1am silę potęż~ą. Jeżeli Bóg qa, wrócimy d? War- · d!la zb~~n!a· .Uwazali. wtęc, ze po pros~u . „WJ>adł. mi jeszcze tylko poleżeć kwadransik. A; .Pf!-H. tas 
s::awy, do swoich. A jak nie, tą padniemy, a zywce~ meszczęs11wte i nazwali go „Pechowcem • On zas czas powtórzę ci jeszcze zlecenia, które et 1uz dałem 
wziąć się nie damy. Więc, skoro kości rzucone, dale, nie tyl~o zg'?dził się z ~ przydomkie!11, ale naw~t przed nastą ucieczką na wypadek. ~dyb~ mi się ~o 
w drogę. : pozwolił so?1e. lekkomyslme wytatuowac to przezwt" stało. Zwłaszcza, że to moje zasła·bmęc1e 1est powcw-

W stali i poszli dalej... · · sko na · ra~ie~iu. . . • • nyin. ostrzeżeniem. . • ~ - .. 
Jednym z nich był Tan. C~arecki. Sąd~on~ go w Szczegolme trw~ła i se~decz!la ~ZY'l~n łąc.zyła _Masz słu5zność. Musuny w kazdej chwilt bvł 

swoim czasie za morderstwo 01czyma. Poszlaki prze„ · go. z Ja!1em Chareck1.m •. g~yz byli. to 1~dym dwa1 m- przygotowani na wszystko. . • 
ciw niemu były tak liczne i oczywiste, ze bez waha" ·tehgen.ci "!" całym więziemu .. Pomew~z .zawsze sp~a- _ Otóż, jeżeli umrę, zamm d~ d~ <?Jca, ~ 
nia skazano go na 20 lat ciężkiego więzienia. wowal1. ~i~ dos~onal.e, nad~oi: nad mmi b~ał wt~c wiesz mu, że ' umiera,~m z ?1yślą 1 mm i~ ze. m()IJ~ 

Zmienił się przez te dziesięć lat nie do pozna" łagod~1e1szy .Nikt n~g~y me ~rzvpuszc7<1ł, ze mo~h~ wolą było, by dopomógł tobie do udowodntema twe) 
11ia. Dawne krucze włosy posiwiały. Rysy twarzy WV" i by uciec:. Ale to. własme ułanytło tm .ucieczkę. M~ieJ niewinności. Adres pamiętasz,. praw~a?. Zrcszt,, w 
ostrzone. Cera pomarszczona. ! pil.now~m •. ~oglt przygotowac sobie wszystko Jak na5zvm mieście każdy zna mojego ojca i wskaże cl 

Wyglądał 09- z górą pięćdziesiąt lat, a ·przecież I na1staranmeJ.. . . . . . . . . . jego fabrykę. 
nie miał jeszcze nawet czterdziestu pięciu. Pragnąc Jak .na1bardzierod1dahć. stę. od ~ę~tent~, _ Wiem, wiem ..• 

Dawna energia jednak była podwojona zimną, postanowili w cią.gu pierwszego . dma mgdz1e się n1.e _ Więc powiesz ojru, że szczCt"Ze żalowalem u.a 
nieugiętą wolą oporu · i niezachw~aną świad~n:toś~ią zatr~y!Dywać .. J?opi'ero, gdy zmierzch zapadł, rozej" wsz~ mego czvnu . i że aż nazbyt ciężko ~o odl;'okut0:1 
niewinności, potęgowaną zaś 1eszcze bardzie) me- rzeh stę .za I?!eJsc.em wY'l?oczyn~u. . . wałem'. Doprawdy nie ~arto był~ tak .się U1;1teszc:~ 
zmiennym uczuciem gorącej miłości dla bliskich, po- Odnalezh 1e t zasnęli. Spah, zresztą, kolejno. Po" śliwić dla tak podłej kobiety. Powtesz, ze on 1 pam1ęc 
zostawionych w \.Varszawte n.a łasce losu. ki jed~n spał, dr\1gi .stał na . st~aży.. . . . 

0 
mei nieboszczce matce dodały mi siły przetrz~ 

O, nieszczęsna Genia i biedny mały Piotruś, cóż Pierwsza noc mmęła bezp1eczme. W1doczme .1a•. nia t~go wszystkiego i żyłem tylko myślą, by go tesz-. 
sie z nimi stało przez te długie dziesięć lat? Chciał koś udatnie zmylili ślady. . . , "t:i~ ·kiedvkolwiek uirz.eć i uścisnąć. 
ich odnaleźć za wszelką cenę. by usiłować skarba" A jednak cała doba bez pokarmu zrobiła. swo1e. _ Powiem wszvstk<>, a teraz. posłucha}, co ty 
mi swej miłości zwrócić im choć odrobinę us tracone" Chociaż żywili się znaij-dowanymi po d1 od ze 1.agoda::. · masz i)owiedzieć moim ..• ·· 
go szczęścia. mi, poziomkami i maTinami, ale bvło to jedzeme %łiyt 

- Poprzysiągł też sobie, że uczyni wszystko, by mało krzepiące przy taki~h trudach i forsownym mar" 
a.'l~~~~:;::::..:i;;.:~~..:~~~;.;~i:.;:;~~.;.::;:..;.,;.:;;:;.;.;.;~.;;;~;.;;;~~;.;„m;a1.111.~„„„-:-„~~„~~„„„~~ .... ,, .... 

domić policję ... Idziem~, ~iss... • • 

(Dalszy ciq.g jutro). 
tj • 
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~~GIClNE DllEJE TROJO WDll RIUCONYCll NA F'ALE L 

Nelly nie ruszyła się 1ednak z m1e1sca.-
- Wszvstko mi już jedno. Najlepszym dla mni~ 

wyjściem bviaby śmierć... . • 
- I pani to mówi, pani, która liczy z~led~e ste­

demnaście -Jatl - zawołał Joseph, pochyla1ąc się nad 
nią. 

- Ponieważ poznałam iuż Życie .•• i ludzi„. 
- Nie wszyscy jednak ludzie są jednacy.„ 
- Tak, ale dla mnie.„ 
Po chwili milczenia Joseph zn6w odnwał si~. l)llll 

trząc jej prosto w oczy. . • . • . . • • 
- A ia bym pant dow1odł, :e :z:yc1e Jest r6wniez 

piękne i dobre .•• 
Joseph nagle poczuł w sobie nowe, świeże siły. 1 - Tak, jestem tego zupełnie pewny.„ - potarł - Nic wierzę.-

~zybko wyszedł i przytrzymał klapę aż do chwili ' dło~ią. czo!o !ak gdyby chciał sobie P.rzypo~i~ć, , - Jufa zupełł!i~ ~aciła pani wiarę w ivcie?-
gdy Nelly opuściła kryjówkę gangste.rów„. Następ• gdzie Ją widział - Ach, zaraz„. W gazecie, z.date srę, - Nie z mo1e1 wmy.:.. . . • , 
nie ostrożnię opuścił klapę.„ było pani zdjęcie?... - Rozumiem„. Chciałbym z ·panią pom6wtć, tałt. 

Joseph i Nelly znaleźli się wśród starej zaniedba" Nieco zawstydzona Nelly opuściła głowę i we" I ojciec : dzieckiem ... ale naw~t nic wiem, jak nazywa 
nej rudery. Wionął na nich silny, chłodny wiatr, stchnąwszy ciężko, odparła: się moia odważna zbawczynt... . 
przyprawiając ich o drżenie. _ - W ubiegłym tygodniu. Po konkursie piękno" _ Nie jestem odważna. Rozpacz pchała mnie ~ 

- Jesteśmy więc uratowani? - za.pytała Nelly, ści ... 
jak gdyby nie· dowierzała jeszcze temu. . - Tak, tak. Teraz już sobie wszystko przypo~ 

- Jeśli uda się nat:l stąd wydostać ... - dodał minam. Jest pani jedną z premiowanych piękności, 
Joseph - Idziemy!... prawda? ... 

Po kilku chwilach opuścili niderę i znaleźli się - Ni~stety, tak„. - znów westchnęła Nelly. 
w szczerym polu. W pobliżu nie widziało się :ad~ Joseph był tak oszołomiony tym niespodzianym 
nego domu, ani żadnego osiedla, tvlko ·nagie pola t spotkaniem, że nie dostrzegł jej smutku. 
pagórki, a z dala czerniał las.„ - Pani nazwisko leży mi wprawdzie na końcu 

- Gdzie my się znajdujemy? - zapytała zain• języ~a, nie mogę ~o so?ie je.d1?ak. przyp.omn~eć ... ~ 
trygowana Nelly - Jak nazywa się ta okolica?... drugiej strony ocaltla mi pani zycie, a me wie pam 

_ Nie mam pojęcia - odparł Joseph - . U!ęto 11awet komu .. , Nazywam się Joseph.„ 
mnie po drodze do Danver i sprowadzono tuta1. M';l- - Również i ja zawdzięczam panu życie„. Bez 
simy przede wszystkim dotrzeć do lasu. To będ:z;1e pańskiej pomocy, nie mogłabym się stamtąd wvdo~ 
dla nas obecnie naibezpiecznieisza kryjówka. ~tać ... A co będzie teraz? ... - zapytała Nelly ~6!gło~ 

Nelly zgodziła się na to, i oboje szybkim kro• ' sem, jak gdyby mówiła do siebie, a w oczach 1e1 za• 
kiem ruszyli w stronę lasu. Joseph ujął Nelly pod hłysły łzy... · 
ramię, aby jej było łatwiej iść'. A. gdy wreszcie - Pani płacze? - zapytał wzruszony Joseph -
weszli do lasu i zatrzymali się na chwilę, aby odpo" Przecież teraz nie grozi już pani niebezpieczeństwo? ... 
cząć, Joseph zapytał Nelly: . . . - Ach, jaka jestem n~eszczę~liw~. . . 

- Kim pani jest, miss? ... Twarz pam 1est m1 Toseph umilkł na chwilę'. Wiedział, ze w .takn1? 
· k · d · · · mon1encic nie wolno być natrętnym. Czekał więc az 1a os zl'wn1e zna1oma... · 

- Nelly szeroko rozwarb swoje duże ładne oczy Nelly się uspokoi. : . . 
:i zapytała ze zdziwieniem: I Tymczasem zrobi~o. się :upełme wt.dn~ 1 .las o~u" 

P · ? Sk d? dził się ze snu, napełmai1ąc się beztroskim sw1ergotem - an mnie zna . , a .. „ 
- Właśnie te~o nie wi~m ... - odparł loseph - ! ptaków. . . 

Jestem jednak przekonany, że nie widzę pani po raz . Joseph podmosl sie. chcac w ten sposób wyrwać 
· l1 

swoją towarzyszkę z ~nury.eh !ozm.yśl~ń. pierwszy„. I . d ć d k dla i zawia" - Rzeczywiście?... - Na ezy otrze - o J~ iegos osie 

czynu... • • N. . 
- Ale przecież pani uratowała 1 mnie... 1e, m-

gdy tego pani nie zapomnę miss.„ 
- Nazywam się Nelly„. 
- Och tak, N ellv - zawołał z zadowoleniem 

Joseph - Przypomniałem sobie tera: i nazwi.. 
sko pani. Zaraz, zaraz„. Nelly - zmruz.ył oczy -
Tom ... Tom .•. 

- Tomek„. - pod>powiedziała mu Nelly. 
- Tak, tak. Nelly Tomek. Zainte~esowała mni~ 

nawet pani fotografia w gazecie. Chciałem wezwac 
panią do siebie... Przeszkodzili mi w tym gangste.-
rzy ... ._„ 

Nelly spojrzała na nieg-o zaintrygowana. Chcta:i 
ją wezwać do siebie? W iakim celu? 

Nie zapytała go jednak o to, ponieważ jes%cze 
ciągle mówił: 

- Wierzę, że pozostaniemy przyjaciółmi, i bę„ 
clę jeszcze mógł pani przyjść z pomocą. 

:.:... Nic mi pan nie iest winien, mister„. 
- Joseph - podpowiedział jej T~seph .- i~t~ 

pani winien bardzo wi~le... ocaliła tru pani pr;ec1ez 
życie ... Gdvbv nie pant, ga!1g-st~rzy .:. pewnośc.1ą za~ 
biliby mnie ... Ale teraz musimy 1uz tse. Czv mieszka 
pani w Nowym forku?„. 

- Tak. 
fDals:zv dąt? ·;utro). 
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Kale darz dnia 
SOBOTA 

Sw. Rodzina, Lu­
cjan, Julia. 

Bomby burz~ce najstraszliwsz~ broni~~t · 
Jutro: Seweryna, 
Słońca wsch. 8.07 

zach. 16.05. 

Rewelacje specjalisty w dziedzinie 
• 

chemii wCJjennej 
Księżyca. w.ś.:h. 

18.55, zach. 8.42 Stvcznia 
aa 

KRONIKA HISTORYCZNA. 
1285. Otwarcie Synodu kościeln. w 

ŁE:czycy. 
1429. Zjazd w Łucku Wł. Jagiełły W. 

Ks Witolda i cesarza Zygmu.."'lta. 
1918. Rada Regencyjna Królestwa 

Polsk. u cesarza Wilhelma II w 
Berlinie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE. 
Nie widzi brat brata, kiedy na nim 

licha szata. 

Jeden z najwybitniejszych Ml teriał, jak napriyk.ład w mektó wygłasu. ~ę. lktóra wywoła ls:e od innych dlatego, ie nit 
gielskich specjalistów w d'Zliechi rych fabrykach, amenała.cli i t. iywą dySJkusję wśród specjaili,„ mogą zawalić się i zasypać uby 
nie chemii wojennej, prof. Hal• d„ stów. Schrony bcmnowe i opan wających się w nich ludzi. Schl1o 
den od początku hispańskiej N~ zupełnie inny °" cerzione zapewniają o wiele I ny te posiadają jeszae ~ do. 
wojny domowej przebywał w braz maluje profesor Halden, mniejsze bez:pieczeństwo mi godność, ie są dostępne dla 
Hisz.panii gdzie uzupdn·iał SWO* mówiąc o wielki.eh bombach bu schrony w kształcie okopów wy wszys~ich, pooiieważ kaidy mo 
je teoretycz.ne znajomości obse- riących. Opisuj~ straszne sceny, budowanych w ogrodzie, polu i ie wykopać sobie podobny o­
wacjami wziętymi z iycia. Obec których był świadlkiem przy t. p. Okoipy te należy budować kop w ogrodzie swojego domu, 
nie wszystkie te swoje sipostne- bomba-rdowaniu miast bis:Jpań„ nie w prostej linii, ale rtygzak~ lub w ,polu za miastem, doqd 
ienia profesor opisał w książce, skich Witdział tam rozerwaine na mi. Olrcmią one ukrywającym powinni udać się mies~ańcy 
która nieda'W!llo ~k.nała się kawałki ciała dzieci, st.aK<Yw i się rwi nich ln.itchi przed wybu- miasta gdy zhliia się nalot samo 
na półkach księgarskich inwati-dów, lctóny nie byli w chem W· pobliiu bomby i są lep lotów niepriyjacielskich. 

AFORYZMY: Londynu. Gruba ta książka li" stanie uciec ze zbunonego pod„1------------------------­
ciąca 300 stron może uchodzić czas bombardowania domu. Serce jest najwięl~szym wrogiem 

rozsadku. 
. ROZMAITOSC: 

Wynalazcą · gry w domino był pe­
wien z<>konnik w klasztorze San 
Cassino. 

Co przrnies~e nam 
rok "1939? 

za „przewodn·ik" prowadzenia Zdaniem profesora podczas 
wojny i obrony prieciw jej skuł pnysiłej wojny należy bać się 
kami. i:>rzede wszystkim właśnie tydt 

Prof. Haldm dochod'ri w bomb. Nie ma on wiel-
swojej książce do n.iekt6ryoh kiego zaufania do powietrznych 
bardw ciekawych wnioSków. :asieków z sieci, które mają po 
Tak napnyl<lad zarzuca rządo~ wst:riymać nieprzyjacielskie sa­
M angielskiemu, ie mylnie u" moloty. T'Wi~rdzi on. też .ie 
~ierdza W przekonaniu opinię samoloty myśliwskie me UWS'%e 
publia.ną, ii podaas najbliższej mogą ochronić miasta od ataku 
wojny nalciy przede wszystkim powi~łrmtgo. Również i artyle­
obawiać się gazów i bomb zapa ńa pneciwlotnicza., jego :zda.o 
łających. Prof. Hailden twierdzi n1em, ~da je5%CU wiele bra 
natomiast, ie n.ajwiękne n.iebez ków ,chociaż przyniiosła ona 
pieaeństwo przedstawiają so- wiellde korzyści przv obronie 
bą bomby bunące. Gazy i bom Barcelony i W ailencji prttd ·n.a 
by zapalające wykazały OO.. lotami nicpnyjacielskimi. Naj„ 
wiem podczas ostatnich wojen lepszą obroną pr.ied bombat'do­
swoją sJa.bość. O bombardo-wa- wan.iem są %dan.iem profesora 
mu bombami gazowymi p:iS%e schrony u:mies:aone możliwie 

fJ17Ml'. Wam R.:-!i 1'e!son, znany wsze oo między innymi. „Bombardo~ naigłębiej pod ziemią. 
roldch kołach st~:i~ jako najzdolnicj wanie gazowymi bombami nie I przy tej okazji prof. Heldcn 
szy psycholog eks~trymentalny, obda będzie prowadzone na sierok!l 
c:ony fenomenalnym darem wyczuwa „ 
nia losów ludzkich. Skorzystaj z jego skalę % tej prostej pnyciyny, ie NIE POZWOl BY GŁODNE 
wiedzy a stanks:z: wreszcie na. właśd o wiele więcej ludzi zabić mo" I ZZIĘBNIĘTE BYI. Y 
wej drodze i)'.cia i ujrzyu_ w niej ina bombą bunącą nii bombą DZIECI BEZROBOTNYCH. 
światło, które Cie uprowadzi do «• tej samej wagi naipcłnioną ga„ 
lu. . „ 

W Londynie są pokazywane pu blil'ZDie 2 małe lwiątka, kt6n 
~P~rodukujemy na zdjęciu. Liczą one dopiero 5 dni życia, w 
pusty talerz świadczy o dobrym apetycie przyszłych władców 

pustyni. 

Nie zwlekaj ani chwili ale zaraz iem • 
dziś napisz do ROLFA NELSONA. Niemniei cidta~ q sposbze 
WARSZAWA, ZIELNA 4/6. a otrzy • · -~ Hałd do 
masz horoskop na r. 1939 oraz odpo.. %~ta J?IUI· ena o/czące 
wiedt na. 4 pytania najbardz.iej Cie• działania bomb :a.paUJłcych. 
ble interesujące. Do listu nalcż.y doł4 Twierdi on ie były one W'Y" 

Leon Blum opuścił palestre 
czyć dokładną datę urodzenia. adres 'how 'H' ·· · wyk 
pisma osób zainteresowanych. oraz pro ~e '! .tszpan~ t a 

na skutek a„esztowania jego krewniaka 
. 3.SO w :z:nac:z:kacb. P. C:z:ytelnikom, z.ały SWOJC W'lelkie braki. Walka 
którzy pisali i dotycbc:z:acb nic otny• z nim.i jest o wiele prostsza, n.ii 
mali odpowiedz.i na łamach pr:z:ysłu• się na ogół przypus%cza Mogi. 
gu je utlika 2 zł. Ważność tej zni·ild od • ·-n.:~ · • 
tylko do 15 styc:z:nia Prywatny seans I ooe .sipow owac Wll~ zrusz~ 
dla C:z:ytclników - s.- zł. pnyjęcia cicrue tylko tam, g<ł.ue Jest n~ 
; - 7 pp. gromadzony łatwopalny ma.o 

DINOL - DONT nane~do „ZEBOW 

tła malej wokandzie ••• 

Słoń w łóżku 
czyli: „ landrdlt do Zoo" 

(A. E.) O godzinie trzecie; w ku? 
Jtocy gwałtowne stukanie zbUP - Cholera panu do tego? 
dziło pana Grzegorza, obdar:?o- - Bo chociaż pan mie przeno 
nego pięknym nazwiskiem cować nie chcesz, to pańska żon• 
,,Słoń". _ ka całkiem na pewno pod pie• 

- Kto tam? - krzyknłl pan rzynkę mie wpuści. 
Słoń, przecierając zaspane oczy. P~ Słonia aż zatchnęło ze 

- To ja, Boczek Walery. złości. • • . . 
- Co to panie Boczek, przy• - Mo1a. zo'!k~? .... E!, panie 

kladnych ludzi po nocy pan bu:: Boczek, cos mi s1ę w1dz1, ze pa:: 
dzisz? W nadbudówkę kopnię• 11.1 sztuknęl 

P ARY2. Dobrowolne wycofa­
nie się przewódcy socjalistów 
francuskich Leona Bluma z gro 
na palestry paryskiej nastąpiło 
- jak donosi tygodnik polity~ 
ny -„Gringoire" - z powodu 
wielce kłopotliwycll następstw, 
które mogłyby wypłynąć dla 
Bluma z racji jego pokrewień­
stwa z zaaresztowanym przemy 
slowcem filmowym Janem Cerf 
Alias Hirch'em zawikłanym w 
głośny skandal flltnowy konsor-

cjum filinowego the-Nathan. goire". 
Aresztowany przemysłowiec Pismo zaznacza na marginesie 

Cerf jest krewnym zmarłej tej sprawy, że popełnione przez 
przed niedawnym czasem mał- Nathana i Cerfa oszustwa datu­
żonki Bluma. ją już od kwietnia 1931 rokui 
Wycofując się z grona pale- zaś w okresie trwania rządów 

stry paryskiej Leon Blum chce Frontu Ludowego śledztwo w 
uniknąć obowiązku objęcia I tej sprawie w czasie od stycznia 
przed sądem obrony aresztowa- 1936 do kwietnia 1938 było tłu­
nego oszusta - twierdzi „Grin- mione w sposób karygodny. 

Wiz1ta min. Ciano w Polsce 
wrrazem priv iaini polsko· w Io ski ei 

RZYM. Prasa włoska poświę- skiej odbędzie się ·polowanie re-

i ca wiele miejsca wizycie mini- prezentacyjne, w czasie którego 
. stra spraw zagranicznych hr. włoski minister Spraw Zagra-
Ciano w Warszawie. Zdaniem nicznych będzie g:lściem Prezy­
prasy włoskiej odwiedziny te są <lenta Mościckiego. 
wyrazem głębokiej i trwałej Dalej dziennik donosi, że w 
przyjaźni, łącżącej Włochy z Rzymie oczekują przyjazdu pol­
Polską. · .skiej delegacji, która weźmie u. 

Giorhale d'Italia" donosi w dział w rozpoczynających się 
z~fązku z wizytą min. Ciano w 16 lutego b. r. rokowaniach ko­
Warszawie, że program tej wi- misji polsko - włoskiej, mającej 
zyty nie został jeszcze ustalony opracować nowy traktat han­
szczęgółowo. Dziennik jednak dlowy i komunika~yjny między 
twierdzi, że w Puszczy Białowie Polską a Włochami. 

ty pan jesteś, czy jak? - Co się masz pan denerwo• 
- Nadbudówkę w porządku wać. Przecież ia nie do pana pod 

mam, panie Słoń. Akuratnie dzi:: pierzynkę wdepnę, tylko do 
siaj fryzjer Salek na glanc mi pańskiej_ żonki. • . • 
i?: wyskrobał. Tylko że cyl<męty Powyzsze oswiadczeme do 
ździebko jestem. A jak tam żo= reszty wzburzvlo zazdrosnego 
neczka? pana i władcę. Wyskoczył z lóż 

Niezwykłe oświadczenie Chamberlaina 
z wyrazami uznania dla prez. Roosevelta 

- Kimie teraz. A pan wal do ka, otworzył drzwi, zlapal intru= 
domu, panie !foczek. Nie ira:: za za kark i zbil go na kwaśne 
niaj pan po mieście z monopo:: jabłko. 

LONDYN. Premiet Chambe­
rlain dokonał niezwykłego kro­
ku, udzielając prasie ośw~ad-

!em we łbie. 
- Kiedy, uważasz pan Słoń, 

nie mam życzenia tyli świat dro:: 
gi po nocy na piechotke. rvpa~. 
U pana będę kimać. A zonusza 
iuż leżv? 

- Mówilnm przecie, że śpi. A 
co się tyczy pańskiego no~ow~= 
nia, to u mnie nie komisar1.at , ~e 
by wlane goście tu chrapali. Nie 
chcesz pan ganiać do dc;mu to 

rynsztok się pan polóz. 
A małżonka już w lóżecz" 

• 

• " 11: czenia, będącego wyrazem Jego 
- Sądzie sprawiedliwy!--bro uznania dla ostatniej mowy pre 

nil się pan Sloń na rozprawie - zydenta Roosevelta .. 
Jakże mu miałem twarzy na .ci~m_ . Oświadcze~ie to Jest bez pre-: 
ny mahoń nie sprać, skoro 1ezelz cedensu, boWlem do~chcz~s. ~ 
on się do mojej sfarei dobieral? prem~er Chambe.rlam, am u_m1 

W nieszczęście by mnie wpę~ premierzy bryty3sey ost~tmch 
dzil, proszę sądu wysokiego, bo l~t.nie komento.wali .w sposób o­
ia slawy nie lubię, a 0 rogalem ficJalny ~rze~owten prezyden­
sloniu wszyscy br się dowiedzie tów Stanow ZJe?noczonych, ot­
li w try rńiRa. wierają~yc~ ses3e lwngresów a-

Sad skazal pana Słonia na merykansk1co. . 
trzy-dni aresztu Oświadczenie premiera Cham 

berlaina stwierdza na samym 
początku że nikt, kto obarczony 
jest ciężką odpowiedzialnością 
rządzenia, nie może przejść do 
porządku dzliennego nad słowa­
mi prezydenta Stanów Zjedno-
czonych. · 

W drugim zdaniu swojej de­
klaracji premier Chamberlain 
formułuje do pewnego stopnia 
solidarność W. Brytanii z poglą­
dami, sformułowanymi przez 
Roosevelta, zaś w ostatnim trze­
cim zdaniu deklaracji premier 
stwierdza wielką rolę Ameryki 
w sprawach polityki światowej. 

W brytyjskich kołach polity­
cznych do deklaracji premiera 
Chamberlaina przywiązują du­
żą wagę, jako do dokumentu, 
stwierdzającego raz jeszcze 
wspólnotę interesów i poglą­
dów Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoc:wnych w wielkiej poli„ 
tyce światowej. 

Zaznaczyć należy , że premier 
udzielił swojej deklaracji pra­
s~e po 24-godzinnym namyśle i 
po odbytvch naradach. zarówno 
z kanclerzem skarbu sir Johnem 
Simonem jak i ministrem Spraw 
Zagranicznych_ 



· Przyw~ lei króla Sobieskiego 
' .zabrzmiał, iak echo wiek6w, w orocesle s1dnr111 

zawarta ugoda, na podstawie lsz~ przekazano w ~tówce gro 
której gromadzie Śliwice przy- madzie, która zainteresowanym 
znano sumę 35.000 zL, z której ll'lieszkańcom wsi Slłwice wy­
zaliczono na dług ~5.000 zł„ ~ płaciła zaległe procenty.· 

Nr. 1 

Kara śmierci za szpiegostwo 
n1 podstawie nowego dekretu 

NANCY. Sąd wojskowy 20 ncgo w Strasburgu. _ 
rejonu zastosował po raz pierw„ Ten sam sąd skazał na 20 lał 
sey dtkret z czerwca 1938 r., banicji za s:z.picgostwo Szweda 
skcuując na lcar~ śmierci za szpic W erncra Lansona Landena. kC. 
gostwo 26-lrinicgo Francois respondenta dzienników niania 
Gruneherga, Francuza, urodzo- kich w Strasburgu. 

Ostatnio Sąd Okręgowy w 
Chojnicach x:ozstrzygnął cieka­
wy spór jaki toczył się od pew­
nego czasu między Komunalną 
Kasą Oszczędności powiatu tu­
cholskiego a gromadą wsi $Ii­
wice. 
Podstawą sporu był przywi­

lej nadany jeszcze przez króla 
'Jana Sobieskiego z dnia 6 stycz 
nia 1695 r., który nadawał lud­
ności Sliwic prawo wolnego u­
żytkowania drewna budulcowe 
go i opałowego z lasów pań­

Wielka afera przemrtnicza 
zdemaskowana przez gd,nskie władze skarbowe 

stwowych. 
\Vładze skarbowe w Gdyni 

wpadły na trop wielkiej afery 
nielegalnego skupu walut, złota 
i przemycania walut z Gdyni do 
Gdańska. Bohaterami tei afery, 
która naraziła skarb państwa na 
milionowe straty, są: 40-letnia 
Fryda Stern ze Lwowa oraz 271 
letni Juliusz Kelman•March z 
Krakowa. 

W późniejszym okresie lud-
11ość wsi Sliwice zrzekła się te­
go serwitutu, za co otrzymała 
od rządu ekwiwalent w wyso­
kości 176.861 mk., którą to kwo 
tę ulokowano w papierach war­
tościowych w K. K. O. pow. tu­
cholskiego. Od sumy tej groma­
i:la Sliwice otrzymywała procen 
t Przed pewnym czasem para ta 
y. k 
Ponieważ gromada · Sliwice przybyła do Gdyni i zamiesz a-

stała się później dłużnikiem K. ła w pokoju odnajętym od sz~ 
K. O. pow. tucholskiego z tytu- fera ~dy~skiego, <?s!1'owskiego, 
łu udzielonych pożyczek na su- podaiąc się za małzenstwo. 
mę 25.000 zł., któ:r:ej to ąumy _ Tryb Życia „małżonków" wy­
K.. K. O. nie mogła wyegzekwo- dał się podejrzany Ostrowskiej. 
wać, wypłata procentów na March podawał się za przedsta• 
rzecz gromady Sliwice została wiciela gdańskich hut szkla• 
wstrzymana. Dokonano jedno- nych, ale w branży tej nie pra• 
cześnie na poczet powyższego co wał. N a to miast utrzymywał 
tlługu zajęcia całej sumy, przy kontakt ze sferami handlowymi 
sługującej gromadzie Śliwice. i często wyieżdżal do Warsu~ 
Sąd Okręgowy w Chojnicach wy i lod:i. Sternow<l zaś odzna~ 

na wniosek gromady zwolnił po czała się dziwną „ułomnoki~" ~ 
wyższą sumę od zajęcia. Została Jednego dnia była żwawa i cho-

Tragedra 12 milionów chlapów 
kt6rJch mienie zagrożone jest wrlewem rzek 

SZANGHAJ. Międzytnaro• żyżne pola zagrożone są wyle~ 
dowy komitet pomocy w a:lar• wem rzeki Y angtse. 
n1Ującej odezwie zwraca uwagę Jeżeli powódź pr:::.ybierze prze 
Ila los 12 milionów chłopów widziane rozmiary, położenie 
chińskich z północnej części pro milionów wieśnialków st<mie 
wincji Kiangsu, których domy i się tragiczne. 

Zamachowiec ukrrtr w lóiku 
· Echa zamachu na rektora 

dziła szybko, a drugiego ledwie 
powłóczyła nogami. 

wizji w pokoju „malionków",J stanęli przed Sądem Okrtgaw 
w)rkryto tam przygotowane do wym w Gdyni. Do winy się nie 
przemytu złoto i waluty spako- przyznali, ale nagromadzony ma 
wane w malutkich woreczkach tcriał dowodowy, stwierdził it 
gumowych. Af erzyst6w aresz„ oboje przeszło od roku trudnili 
towano i przekazano do d)'iSpo„ się przemytem walut. 
zycji władz sądowych. Sąd zapowiedział ogłosunif 

We środę Sternowa i March wyroku w sobotę dn.7 b. m. 

Ostrowska z ciekawości ucze 
ła śledzić swoich sublokatorów, 
aż wreszcie podpatrzyła, jak na­
pełniali gumowe woreczki zło„ 
tem i banknotami. Spostneitl\ 
tych dokonała kilkakrotnie i w 
koi1cu uwiadomiła o tym wła~ 

dze. ·Znany felietonista sowiecki 
W toku dochodzc6 ustalono, I 

ie Ketman był podejrzany 0 ma" ZOSta areSZIOVIBRJ za trockizm 
sowy przemyt walut jui w ro* MOSKWA. Pogłoska o aresz- również pod zarzutem nałurfi 
ku 1937. Gdy zorientował się. towaniu felietonisty sowieckie- kryminalnej. , 
:ie zaczęto g0 śledzić, przyjął do go Kolcowa, który po powrocie . . 4 
1>0tnocy Frydę Stern, Żonę zna• z. Hiszpanii ~api~ał ~spo~.<;;- . Kolcow był "w~ 
nego lwowskiego przemytnib. ma p. t. !'D~1enmk h1szpan~k1 , kiem „P~awdy i kilku periody, 
March usiłował kilkah·otn~e utrzymuJe Slę w dalszym ciągu. ków soWleckich. Za felietony Cl 

przekupić kilku kolejarzy i przyj ' Kolcow stoi ja~oby pod zarzu sowieckim lotnictwie wojsko­
mował nowych ludzi do sza;k.i. tem ~trzy~yw.ama sto~unkó~ z I wym odm~czo~y br,ł orderem 

Podczas przeprowadzonej re, trockistami hiszpańskimi, Jak „CzerwoneJ gwiazdy • , 

Bezrobotni angielscy domagają się 
· re11iz1di Dr11r1mu budoviJ schran6w Drzeciwlotnia1cll 

I 

LONDYN. Zrzeszenie robotni I mu budowy schronów przeciw­
ków angielskich podjęło nowy lotniczych, rząd angielski w sku 
krok u króla Jerzego, prosząc go teczny sposób mógłby ulżyć o­
telegraficznie o odwołanie ba- płakanej d~li bezrobotnych. 
wiącego obecnie na urlopie w Rokowania prowadzone przez 

przedstawicieli bezrobotnycJl „ 
Ministerstwem pracy w sprawi.el 
podwyższenia świadczeń 80cj&lJ 
nych na okres zimowy, dotycb-! 
czas nie dały wyników. •' 

Szwajcarii ministra Obrony Cy- ••••••••••••••••••••••••• 
wilnej Andersona celem polece-
nia temuż udzielenia większych 
zleceń w dżiedzinie obrony prze 
ciwlotniczej, co pozwoli na za­
trudnienie większej ilości bezro 
botnych. 

Nieustannie drży ziemia 
Ludnojf irie w oanianrm strałbu 

przeszło tysiąca dom6w w. r6> 
nych wsiach. 

I 

BUKARESZT. Władze poli- ra, również student, nazwiskiem Uzasadniaj~c S\V6j ltrolt, bez-
cyjne ujęły 2-ch bezpośrednich Atofanei ukrywa się jeszcze, a- robotni angielscy wystosowali 
sprawców zamachu na rektora le władze policyjne są już na je- do dzienników list otwarty, w 
uniwersytetu w Cluj, prof. Ste- go tropie którym dają wyraz oburzeniu z 
fanescu. Jeden z aresztowanych, mia- powodu nieobecności ministra 

STAMBUŁ. Jak poda1e pra­
sa turecka, w rejonie Kirszehi­
ru (Anatolia środkowa) od 8 mie 
sięcy nie ustają podziemne 
wstrząsy. Codzień powtarzają 
się one od 10 - 50 razy. Pierw­
sze trzęsienie ziemi spowodowa 
ło w swoim czasie zniszczenie 

Ludność miejscowa znaj~ 
się w stanie stałej panłJd, '· 

Aresztowani zostali student nowicie Utza ukrywał się w in- Andersona w chwili, nadającej 
.V-go roku medycyny Utza i stu stytucie Pasteura w Cluj, w mie się do zapewnienia bezrobotnym 
dent III-go roku medycyny Du- szkaniu woźnego i w chwili a-1 nieodzownie koniecznego zatru­
mitrescu. Trzeci sprawca zama- resztowania schowany był w dnienia w okresie zimowoyrr 
chu, który wydał dwu areszto- 2-ch zsuniEttych łóżkach pod po- Przyst~pując bowiem o~nie 
wanym polecenie zabicia rekto- ścielą. do realizacji rozległego progra­„„„„„„._„._„„ ... „„„„„„„„„„„„..-.~ 

Tabela loterii 7(;1 855 92061 610 54 8299 93139 
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~ 841 96122 20ł 449 616 7fJ:J 95 

Dokończenie czwartkowego ciągnienia 97084 a9 390 426 98642 900 « 99042 
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IV C'·agni·eni·e 32108 42 695 942 33014 66 139 s25 653 1 79 50 65 102266 7 351 
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GLOWNE WYGRANE 464 562 37317 69 693 767 866 12 38808 lo3«? 89 881 104452 UJ5 801 105009 
Stała dzienna wygrana zł 20_000 39245 516 · 835 HJ6058 280 tK58 716 107030 76 210 

padła na nr 28958 40193 .383 532 841 938 41.l38 56 383 4-81 636 9?l 108614 109029 78 563 

Rząd wysłał już druA Jiamf,, 
sję celem zbadania przyczyn 
wstrząsąów podziemn)'Ch. 

Nowy rzęd japoński 
nie r6ini sie wiele od 001rzednie11 

TOKIQ. Baron Hironuma 
przedstawił cesarzowi listę no­
wego rządu. 

Cesarz nie przyjął dymisji mi 
nistra Spr. Zagr. Arity, mini­
stra W oj ny Itagaki, ministra 
Marynarki Yonai, min. Spra­
wiedliwości Sziono oraz min. 
Oświaty Araki, którzy zachowa 
li swe stanowiska w nowym ga­
binede 

Rząd Hironumy jest wi4C zrt 
konstruowanym gabinetem ~ 
noye. 

z 12 członft6w Cfawn• nc~ 
du w rządzie Hironumy ~ 
stało 8 ministrów. Ks. KonoJ"I 
będzie brał udział .w obradadi 
nowego rządu w charaktenc 
przewodniczącego TaJnej Rad,; 
Cesarskiej i ministra bu teki.. ' 
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Było to w roku 1914. Mlod-y major austriacki von Me• 
tizz1, .ldiutant widkorządq Bośru 1 Henegowm:y. pozostawał 
aa służbie wywiadu rosvjsk1ego. Spiskowcy młodoserbsc-y wy. 
;ledz11i dz1alalność majora. Do majora przybył wysłannik spi• 
skowców 1 okazał mu dowody jego dz.iałalności szpi.gowskiej. 
!a cenę milczenia zaż.ądał by major zamordował z.nienaw1dzo• 
nego przez lud serbski namiestnika. Major me wykonał roz, 
kazu spiskowców. zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza, 
brinuwicz posłał do mego swą narze czoną, Polkę , Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry. 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod. 
\tępem uc kl za granicę i porwał ze sobą Polkę . 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
li czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko • 
serbską Na . manewry przybył również austriacki następca 
tronu arcyks1ąż.ę Franciszek • Ferdynand Milan Cz.abrinowicz 
~olał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięcia . W zebraniu uczestniczył mię• 
dzy innymi, Gawryło Princyp. 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
ng~nlzacji_ terr?rystów młodoserbskich, szd sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 

Arcyksiążę Francisz.ek • Ferdynad udał się na manewr" 
do Bośni i Hercegowiny, mimo i:ż. uprzedzano go, że spiskow• 
cy_ młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Prtn_cyp zdołał_ celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małzonkę. Policja wykryła spISkowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia. · 

. Aniel.a zdołała zbiec z doµiu von Merizziego I przybyła 
do Belgradu skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
blpnotycz.ną wyleczyć następcę tronu. 

. . Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
I nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych. 

. Hra?ia lgnat!ew, rllłkownik carski wyrzucił ze swego 
ll!reszka.rua Rasputina, ktJrego zastał w sypialni swojej małżon 
Id. Chł<_>p sybirski zemś~ił się, i hrabia został wysłany do Bel• 
grad~ 1ako attache woiskowy. Tam roz.szedł się z żoną, która 
wróctła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
lgnatiew do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
orzedziałem do Sarajewa. 

_Dworzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii I 
wywiadowców, wobec tego hrabia lgnatiew skłonił Anielę 
by udała się w dalszą drogę ' 

. Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat­
ki; zro~aczona zgodziła <,ię na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do Peters bur~ a. 

Minister spraw zagranicznych Austro • Węgier, hrabia 
Bercbtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
Sarajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać dla ostatecz• 
nej r~zgrywki z Serbią . Ale jego podsekretar~ stanu przy• 
pomniał .mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró• 
bom wo1ennym. 

Rz4d Austro • Węgierski wysłał grotne ultimatum do 
Belgradu stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
z:rwać s!osunki ~yplomatyczne . Działo się to w porozumie• 
n1u z Kaiserem Wilhelmem II. Premier austriacki ! minister 
spraw zagranicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 
aktem mobilizacji do podpisu. 

Mimo usiłowań cara, unikięcia zbrojnego konfliktu wy• 
tuchła między Rosją a Rzeszą wojna. Rasputin dowiaduje 
ię o tym w ~zpitalu na Syberii, gdzie leżał po ranach, zada. 
nych mu przez chłopkę Gusiewą. 

Po wstrząsie nerwowym w Krakowie i Sarajewie zacho• 
rowała Aniela w pociągu, w drodze do Petersburga. Hrabia I• 
gnatiew z.a-opiekował się nią czule, lekarze orzekli. że jej stan 
- ciężka melancholia - Jest zupcł r11e nieuleczalny. • 

Rasiputin wyleczył Anielę: ta dziewczyna wpadła mu w 
oko; postanowtił za wszelką cenę ją zdobyć. Udał siię do pa• 
łacu carskiego i tu poskarży. się carycy, że w czasie, gdy 
wszyscy są na froncie, hrabia Ignatiew spaceruje po ulicach 
1 towarzystwie jakiejś panienki. 

Rasputin obawiał się jednak, że sprawa wyda 
się i wtedy okaże s i ę, Że on bezczelnie kłamał. Hra• 
bia lgnatiew może po tym twierdzić, że sprawa eala 
nie ma żadnych podstaw, że spotkał Rasputina w 
zgoła innych okolicznościach. Toteż po chwili dodał: 

- Nie chciałbym, aby hrabia o tym wszystkim 
wiedział. Nie chcę pomnażać liczby moich wrogów. 
Sądzę, Że należy wydać rozkaz, aby hrabia lgnatiew, 
iako zdolny pułkownik, został natychmiast wysłany 
na front„. 

- Dziwi mnie bardzo, czemu dotychczas siedzi 
w Petersburgu-odrzekła caryca-T eszcze dzisiai po• 
mówię z Suchomlinowym ... 

- Nie opowiadaj mu jednak o tym, co hrabia 
powiedział: Suchomlinow moŻ·c go za to wsadzić 
z miejsca do paki, hrabia będzie moim śmiertelnym . 
wrogiem. Wolę zysk ać sobie teraz przvjaciół, to nam 
będzie potrzebne ... .Musz ę strzec siebie, mateńko , nie 
ze wzlllędu na mnie. tylko na was wszystkich ... Opo" 

wiedziałem tobie o za<:howaniu hrabiego lgnatiewa, l wprowadził się do jej mieszkania ... 
gdyż ta sprawa zabolała mnie: chłop walczy na fron• · Pożądał tę dziewczynę, ale nie śmiał tknąć jej, 
cie, ginie w polu ,a ty parszywy hrabiczu spacerujesz nawet w nocy nie wchodził do jej mieszkania: wie" 
sobie z dziewkami na Newskim Prospekcie, gdy bie• dział, że w taki sposób st:J:aci ją na zawsze. Wied~iał, 
dny żołnierz ma dla twoje.j ojczyzny krew przelewać... że ich zbliżenie powinno nastąpić w naturalny spo" 
Nie, ta sprawa nie ujdzie ci płazem! Wo.ina - to sób, bez żadnych wstrząsów albo gwaltów .•• 
wojna, i masz gnić na froncie tak samo iak każd~ Hrabia jako doświadczony mężczyzna wiedział, 
żołnierz„. Że są to zbyt subtelne rzeczy aby można je było osią" 

- Racja, racja.„ - potakiwała caryca głową - gnąć w nie kulturalny sposób: dziewczyna przyzwy" 
Możesz być przekonany, ojcze, że Ignatiew niedługo czai się do niego, upłynie kilka tygodni i Życie sa"' 
1eszcze będzie spacerować z dziewkami po ulicach mo zbliży ich do siebie .•. 
Pitra„. , Postępowanie hrabiego zyskało sympatię w o„ 

Rasputin rozmawiał, przy tym jadł obficie ; pił C%.ć1ch Anieli: już piąty dzień przebywa z nią razem, 
bez przezwy. Od dawna już nie kosztował tak sma• iedzą razem, piją, rozmawiają, Aniela opowiedziała 
kowitych potraw, iakie przyzwyczaił się jeść na dw~ mu o· całym swoim Życiu, miała dlań bezgran•czne 
rze cara. Na Sybeńi nie pił takiego wina i nie jadł zaufanie. Opowiedziała mu nawet o swoim bracie, 
tak świetnego astrachańskiego kawioru. Konradzie, który w 1905 roku walczył na baryka„ 

Z wielką rozkoszą jadł i pił te drogie trunki ale dach w \"'{1 arszawie, a pe tym nagle zaginął. . 
nie przestał myśleć i o tym, że ta Polka pozostanie - I nie wie pani dotychczas, gdzie się on znaj11 
obecnie nareszcie sama w Petersburgu, a wtedy on duje? - zapytał zdziwiony hrabia. 
będzie jej panem... - Nie, do dzisieisze~o dnia jeszcze mi o tym 

Znał .jej adres, gdyż lgnatiew mu podał go pod• nie mówił. Kto wie, czy on żY'ie jeszcze? - westchnę~ 
czas pierwszej rozmowy, pragnąc, aby odwiedził cho- ła Aniela. 
rą w mieszkaniu: zresztą, może zawsze ją odnaldć Ale jedna rzecz dziwi ią bardzo: kilkakrotnie 
przy pomocy policji... proponowała hrabiemu, abv się ra:em przespacero-

Zaiadając smakowity astrachański bwior - ulo• wali, lub poszli do teatru lub kinematografu, ale hra" 
żył sobie Rasputin plan w jaki sposób zmusić tę bia stale wykręcał się z tego, pod pretekstem, że wo; 
dziewczynę do uległości . Z chwilą. gdy hrabia zosta• 1i spędzić z nią czas w domu. Już od pięciu dni nie 
nie wysłany na front, zaopiekuje się nią i t?otrafi wychodzi nawet na chwilę ... 
umiejętnie wykorzystać iei samotność. Jeszcze jedna sprawa dziwi Anielę: dotąd nosil 

Musi ją posiąść, i to za wszelką cenę t Właśnie hrabia sta!e oficerski mundur, a teraz włożył cywilne 
dlatego, Że stawiła mu tak wielki opór, pociąga go ubranie.· Powiedział jej, Że czuje się w domu znacz• 
jeszcze bard;~ -i ku sobie ... Pociąga go bardziei ani• nie lepiej w cywilnym ubraniu. A jednak wyczuwa 
żeli wszystlie hrabinie i księżniczki... Że coś przed nią ukrywa, Że rzeczy mają się zgoła 

- Czemuś sę tak zamyślił, ojcze Grigoń;? inaczej... · 
zapytała caryca. I jeszcze jedno dziwi bardzo Anielę: ilekroć roz-

- Myślę o losie naszej ojczyzny ... Tak s\e ta lega · się przy drzwiach dzwonek - dzieje się to zresz-
wojna skończy? Sam Pan Bóg raczy wied"?:iećl..~ tą bardzo rzadko - napełnia to hrahiego trwogą, iak 

- Ja również ~yślę bez przerwy o tym samym... ~dyby się kogoś albo czegoś obawiał ... Kilkakrotnie 
- odrzekła caryca. pytała o przebieg wojny, ale zawsze starał się omijać 

Rasputin zauważył. i:e oczy jej zaszłv m~łą Zna ten temat, i odpowiadał, jak gdyby mimowoli: 
już wyraz tych oczu: wie, że go poż~da.„ A.le carvca - Ależ, kochana Anielciu, nie mÓW\UY o tali 
nie obchodzi go teraz. ... Mvślami jest przv tei młodej. przykrych sprawach.„ Wydaje mi się, że jestem Ro• 
pięknej dziew::zynie... Pamięta jej ca1'! dziewczecą binsonem Kmzoe, zbłądziłem na samotną wysepkę, 
urodę... · której na imię szczęście ... Oto na tej wysepce „szczę• 

• - Ojcze Grigorij„. - powirrf:id'l ~zeptem - ścia" znaleźliśmy się we dwójkę„. Wokoło nas mkną 
Tak mi ciężko na duszy„. Przyjdź dzis ia j wieczorem szybko fale, świ,szczą wichry, ale do nas nie dacie' 
do Wyruboweij, pomodlimy się, ukll'knę przed świę• rają ... Po cóż mamy mówić o wojnie, o cierpieniach 
tym obrazem„. - i nieszczęściach? 

- Bezwstvdnica - u.~miechnął si~ w myśl;ich - Ależ, panie hrabio - odrzekła ·z uśmiecbetr 
Rasputin - Tak jej nie wstvd móv,r! ć 0 tvm tak Aniela - Ta wyspa „szczęścia" istnieje tylko w pań• 
otwarcie„. I jak nauczyła się maskować to poboż• skiej wyobraźni, jest tylko snem„. Jest rzeczą nic• 
nością.„ zmiernie trudną oderwać się od rzeczywistości, która 

Ale nie mógł wszak odmó~ić rnrvcy. Odrzekł nas otacza: jest trudno zapomnieć o bijących falach .• 
więc: · · - Cóż mnie obchodzi otaczająca nas rzeczvwii 

- Przyjdę , mateczko „ Bedt> 0 chiewiatei„. stość, gdy . spoglądam w pani piękne oczy, panno 
Ujął w swe dłonie jej gł~wę i pocałował ją w Anielo! - uścisnął je.i dłoń - Cóż mnie obchodzi 

czoło. wojna, front, przelew krwi, gdy czuję pani obecność 
przy sobie ... Niech mi pani nie dolewa kropel gory­
czy do czary szczęścia ... 

- Ależ, panie hrabio, nie mamy prawa korzy• 
stać ze szczęścia, gdy wokoło nas huczy burza ... Nie 
zgadzam się z panem, i nie rozumiem, czemu pan w 
taki sposób rozmyś,la ... A zresztą, może się ta dzieje 
dlatego, Że pochodzi pan z arystokracji, że słowo 
,.walka" jest panu zupełnie -obca, głód jest dla pana 
dziwną rzeczą, której pan nigdy nie poimie, a o woi.­
nie nie chce pan słyszeć ... Czv ma jednak człowiek' 
prawo zamknąć się w czterech ścianach swego szczę­
ścia, gdy wokołó panuje nieszczęście? Nie, mój pa.­
nie ..• 

Hrabia lgnatiew bvł szczęśliwy . Ba. Uważał, że 
i est najszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem 1 Te~ 
!'az t~ piękna dziewczyna należy już do niego, tylko 
do mego1 Na pewno nie odepchnie od siebie człowie~ 
ka, który dla niej tyle dobra uczynił, który przenić-sł 
na ołtarzu swej miłości tyle ofiar dla niei ... 

Wymówił pielę!!niarkom: Aniela po~róciła teraz 
zupełnie do zdrowia. Przyjął nową służbę, kucharkę, 
pokojówki. Przebywał wciąż w domu , przy Anieli, 

CZYT AJ CIE 

OWEGO 
1 SPORTOWCA 1 

- No, dobrze, moja pani, nie mówmy o tym„.­
nie chciał hrabia wracać do tego tematu. - le.st mf 
tak dobrze, jeśli jestem pijany własnym szczęściem, 
czemu chce mi pani przeszkodzić? 

Aniela nie zdołała odpowiedzieć, gdy przy 
drzwiach rozległ się dzwonek. Był to długi, gwałtow, 
ny dzwonek. 

Hrabia zadrżał. 
Służąca otworzyła drzwi i do pokoiu wszedł pul• 

kownik żandarmerii ·w towarzystwie dwóch poru~ 
nik6w. 

- Czy. tu mieszka hrabia Aleksiei lgn~tlew? ~ 
pułkownik żanlannerii zapytał dziewczynę surowym 
głosem. 

(Ciąg dalszy iutro). 



~nos, c' ,.r cyw·irnlł Na fali radiowej ~~~i:~of:l~~::~~z śląski Klub 'IJ U Wiadomości sportowe dla W czasie wystawy, czynna 
Polaków z zagranicy będzie amatorska krutkofalowa Wojna gazowa jest kos~ma· k b d · hl t ii kl t · d db' rem, który w wypadku napięcia a ież. gazy. ę ą uzywane w w s Ol' na Dwie Polskie radiostacje s ~CJa na awc~o-o 1orcza, pra· 

I rzyszłeJ wo1me? krótkofalowe nadające program cu1ąca na fah 41.82 m. z mo. ·po itycznego wielu ludziom spę· Otóż panuje zdanie, że na Pierwszy pełnoprogramowy dla Polaków z Amer ki uwzglę- cą 62. watt. · dz.a sen z powiek. Zobaczymy ogół będą to g_azy dotychcz~s film kolorowy Walte Disne!'a~ 1 dniai'ą szeroko w s~ym pro- .W. wystawie. bierze .udzi~ł 'ak ten koszmar w rzeczywis· znane, wprawdzie ze znaczmelodznaczony "nagrodę nagrod ram·e s ort m1e1scowy Komitet Rad1ofom· toś~ wygląda. W tym cel większym zastosowaniem ipe- na ostatniej „Biennale" jest g Mł~dzi~ż ~ychowana w Arne- zacji Kraju, dyrekcja poczt i rozp zymy dwa podstawow rytu, ale głównie przeciw o~- ewe.n~~entem artystyc~ny~! r ce dużo uwa i oświ ca wy- tel:grafów ora~ Polskie Rad~o zaaadnieni~: jakie są sk1:1t~i.w~j działom walcząc~m. N~turalr.ue o~w1era1ącym epokę w h1stor11 chowoniu fizycgzn~mu, ę to też kto~<; tran.~m1tować bę<iz1e · ny gazo J dla ludnoi.ci 1 Jaki stw~rza t~ powazne mebezp1e- kma. . . . . I ten odcinek programu stacji częsc audyc11 z terenu wystawy Sił widoki za o a ~ a • cze~stw? 1 wymaga przygot~· .,'?, s1:1kcesie „Król~weJ Sniez- krótóofalowych ma na celu za- Odbiorniki dla szkół · ce nowych nieznanych gazów. wama me tylko ma~~k, ale t,akze k1 sw1.adczą ogo?k! przy . ka- interesowanie młodzieży krajem z I • · . Otóż w niektórych krajach, ubrań ochronnych 1 innych srod- s~ch km całeg~ s~1ata, !'1ee- 1 macierzystym poprzez sport. na ao ziu jok np. w Ameryce, przeważa ków. pisane przepełnienie na w1dow· , W r eci t odnia krótko· Ponieważ okazało 1ię, że poględ, że broń gazowa jest Największy j~dnak skut.ek, i niac~, be~g~aniczny ~ntuzjazm fal!wka ~!daj~gpięciominutową wiele szkół na Sląsku Zaolzań· humanitarniejsza od każnej in- to moral':'Y• moze wy~ołac za- P':'bhcznosc.1, wreszcie całko- ł pogadankę sportową w języku skim nie posiada odbiorników nej. Jak wykazała bowiem sta- stosowani~ no~ych, me~nanych wite ~znanie pr.a~y. " ł polskim w niedzielę ·i podobną radiowych a tym samym nie tystyka powojenna, śmiertelność dotąd. zw1,zkow _che•1~znych, „Krolowa Srpezk~ po.c~ło- { pogadankę w języku ·angielskim może słuchać proeramów Pol· od zatrucia gazami w wojsku przeciw ktorym me ma Jeszcze nęła 2 lata pracy 1 2 m1l1ony 1 ś dy skiego Radia - Sląski Społe· Stanów Zjednoczonych A. P środków cichronnycH. Otóż na- dolarów. Warto zaznaczyć że jw Wi~do.mości 0 ciekawych wy- czny Komitet Radiofonizacji okazała się 12 razy mniejsza, suwa. się. pytanie, je" ~ ' są na fil~ ten wyświetlany jes! przez · darzeniach podawane są przy Kraju ofiarował na . gwiaz~lc• nit od wszelkich innych środ- to w1dok1? na}znakom1tszych artystow Pol codziennym dzienniku radio- 3~ .szko~om na Za~lz1u odb1or· ' k6w walki. Mianowicie, u za- Kiedy przed paroma laty za- sk1ch_ (Chór Da~a). . . wym. nik1 radiowe ~raz z ko~ple~· trutych gazami wynosiła ona częły w prasie ukazywać się „15100 Ro'!'a . donosi, ze · w obecnym czasie pelscy nym wypo_sażemem. Odb1orn1· fylko 2°1o, podczas gdy u rażo fantastyczne wiadomości o wy- w krotce będz~e miało ~aszc~y~ słuchacze z Ameryki otrzymu· I k1 te z?mstalowan~ zostały nych innę broniti 24°/0 • Jeżeli kryciu nowych, straszliwych ga- r~prezento~~c pubh.cznosc1 ją wyczerpujące informacje 0 , w . o~res1e przed~w1ątecznym, chodzi 0 takie kalectwo, jak zów,. kil~u ~c~onych, pracują- p1otrkowsk1e1. to arcydzieło. przygotowaniach do mistrzostw dz1ę~1 tern~ młod~1eż szkol~a utrata wzroku, to na 100°1o o- w te1 dz1edzm1e, zabrało głos kl u świata w narciarstwie. ~le. 1 st6:rs1 mogh w .okresie 'Ćiemniałych wskutek d&iałań na łamach prasy wojskowej. „Pobożne amstwo sw1ąt Bozego Narodzenia. być wojennych - tylko 3,8°/o przy- Jeden z nich, rzeczoznawca nowy film Poli Negri Prahisrorycz:na epoka w kontakcie z całą Polską. pada no · za(lazowanych. Poza przy Lidze Narodów, oświad- w felietonie radiowym Radiofonizacia placówek , tym, jak podaje wojl'kowa pra- czył, że wykrycie nowych ga· Słynny reiyser Nurio Mala- Dnia 7 stycznia o godz 17.05 Związku Rezerwistów · aa amerykańska, nie zanoto- zów, silniejszych od dotychczos soma zaangażowany specjalnie dr. Feliks Burdecki w felieto-wano żadnego · kalectwa od ga- znanych, jest bardzo mało celem zrealizowania filmu z nie pt. „Gdy ziemię naszą o- W gminie Sztabin pow. Au-1,w. za<111zowan1' okazali' si„ na· d d b · · b p l N · ś · • d · gustowski powstał0 ;·. 14 plac6. • . , a- "C pdraw opo o ne, pokni~waz . a- o ą egri c1ęgną1 o mez· puszczały lody" przeniesie słu· wek Zwiazku Rezerwistów. Ka· wet znł"cznie odporniejsi na anie po wojnie o 010 tysiąca miernie poczytnej powieści H. chaczy do epoki prahistorycz-•ru:łlicę od niezagazowanych. nowych związków chemicznych M. Netto p. t. "Pobozne kłam- nej. Wtedy właśnie - 20 tysię- żda z tych placówek obdar.zo. Wprawdzie Francuzi nie zga- d ł 'k · stwo". ne została staraniem adminis· dzajQ się z wywodami Amery. - azo bwy~1 Ujemny. • Współpraca Poli Nertri i Ma- cy llat prfzed Chrystusem, - tra tora fundacji lasów sztabiń-kan6w, lecz poglądu sweao me a rai poza tym g1os ame- li zwo na co ać się poczę Y o- skich - odbiornikiem radio-
t 

. d . d . t t t rykański ucźony, profesor Kib· lasomy dała w rezultacie film gromne masy lodowe, zalega- wym z rtłos'ni·ki'em. po w1er HJą anym1 s a ys ycz- 1 M · · kt, b d łurtuJ· e · • • · dk E li . er. ówi on, że wymagania ory ez przesa Y zas e. 1ące po1nocną 1 śre ową u- Ludnos'c' gminy sztabt'ńskieJ' nym1. . · t · b · na miano arczdzieła. - Niez- b 12 t · h l t Jeieli chodzi o skutki dzia- s awiane gazom OJowym są ropę, a Y po ysiącac a nadeslala do organu Związku łanlo . lotn'ictwa _ 
8 

ono głów- tak wielkie, iż tylko bardzo mało miernie µdanym pomysłem by- zniknąć ostatecznie w głębiach Rezerwistów specialne podzię-i ż d 'ć . gazów może im sprostać. Z ło powierzenie naszej słynnej skandynawskich gór. Prelegent kowanie, gdyż _ jak piszą _ n e mo e pr~wa kzt . WOJ!'ę (l•- niezliczonej . ilości związków rodaczce obok roli głównej - opowie o pierwszych przeja- mogą obecnie wieczorami nie jZO"!'fł wkiewną rzt - ~a1u ~ieprzyt- chemicznych tylko około 3.000 drugiej roli niejako pobocznej wach życia ludzkiego, o sposo- tylko członkowi'e Zwi'ązku Re· a(f1els ego - o znacznie gro • b • d.J 'bom c as1'e ale niezmiernie efektowne1·: ca- b"e · 1·a · k lt dh" t . . i. ż . b b d y10 po uane pro w z ' zyc I u urze prze is o- zerw1'sto'w, a1·e •. cała ludno1.~ naeJ$Ze n z u ywanie om o • · 1 
• t 1· z te' Ii'czby rowe1· ·Anny lwanówny, W spa· y e'go ł · k l:t\# 

' k' h k h wojny sw1a owe . J r czn cz ow1a a. oknl1·czn• codz1'enn1'e słuch•ć „am owyc i ruszącyc ' a mo· jednak tylko około 25 znalazło niały głos Pola Negri, jej uj- au""dycy1· r„ad1'owych, nadawanyc„h łe jeszcze bardziej zapalają- zastosowanie na wojnie, a za- mująca postać na tle przepy- Przy sobocie po robocie nrzez Polskie Radio. ' cych, niż gazowych. Od bomb ledwie 5 czy 6 utrzymało się chu dworu carskiego obrazu Koncert radiowy r-bowiem fazowych, zwykle bar· k d k I k · · i p I k' · y M c A h ł w użyt u o ońca wojny. w -szym a cie porywa Ją w - z o s ieJ • • . . _ ,> dzo lekkich, nie mającyc si Y d dd d · k · d · h l' Bardzo użo gazów po ano za. Sobotnie koncerty rozrywko- Kulą W br~uch ruszącej i me łlJllCYC icz- próbie i po wojnie. Wiele było Reżyser umiał wykorzystać l p nvch odłamków, całkowicie za- lk. ·1· , · b · we organizowane w sa i ols- . , załoszeń o wyk.ryciu nowych, wsze 1e moz IWOSCl 01 rzym1e- k1·e1' YMCA 1' transm1'towane Na torze kole}OWym pod bespiecza schron „azowy i ubra- d · h J d k t l t p 1· N g · „łos R nia oczhronne. • na zwycźajnyc . e na że po go a en u o l e r1: e. ' dla radiosluchaczy cieszą się ozprzą został po~trzeloi:'Y w gruntownym sprawdzeniu oka. czar, jej uśmiech, urok żywej wielką popularnościę zarówno brzuch przez st~az ko_le1ow~ Cóż poza tym wykazały woj- zał o się, że są one tylko two- gestykulacji, swobodę i piękno ws·ro· d audytori'um radi'owego f Zyber~ Stefan, mieszkaniec wsi ny w Abisynii, Hiszpanii i Chi- b z d h · · ł d · l tk' J -nach? rem wyo raźni. a en z nic wiecznie m o eJ sy we 1. jak i publiczności, wypełniają- • gnacow, g?1 .. Rozprza. J_łan-
b k . nie nedawał się do celów wo- Obok Poli Negri na specjał- ceJ· tłumni'e sal„ koncertową ! nego. przewi_ez1ono do azpttnla Chociaż w wojnie a isyńs ie) h • k ł · H "C użycie przez Włochów środków jennyc ,ka gazy,ł og1aszane ja o nBe uznaLniębzJas uguJą erman Tym razem dnia 7 stycznia pro w Piotrkowie. ~hemioznych było nie duże i nowe,l ob azywbady się .już zn~· raun, ei et i zawksze nie· gram zapowiada się specjalnie -------------polegało n~ działaniu nie prze- ny'!'i u też a anymt w czasie zJrówfnanąDw swoim omi:tmie atrakcyjnie. W koncercie o g. Kronika Tomaszowaka clwko osiedlom, lecz zakeżaniu wo1ny. . óze ina ora. 21 zatytułowanym "Przy sobli>-pewnych drółf i stref terenu, to Profesor Kibler, na podstawie "Pobożne kłamstwo" wyświe· cie po robocie" wystqpią Sym-jednak wywarło ono wielki wpływ urzędowo dokonanych badań, tlane będzie od dziś w kinie foniczr.a i Mała Polskiego Ra-

Groźny petar 
młyna na stan moralny przeciwnika. stwierdza, ze wszystkie takie "ASM. dia oraz Chór Polskiego Radia Stwierdzają to zresztą sami wiadomości dotyczyły znanych Q I k Z . k i soliści: Barbara Kostrzewska, We wsi Tadzin w pow. brze„ Abisyńczycy, tłomacząc przegra- już związków chemicznych i p ałe wiąz U P "Te cztery• Józef Korolkiewicz zińskim dzisiaj nad ranem wy-nie wojny użyciem przez Wło· były ogromnie przesadzone. MłodeJ" Polski Karo.I Slizowski, ~tóry ~~ać buchł pożar w młynie wodnym c;h6w iazów, przeciw którym Zaznacza wreszcie, że w ra- będzie na saksofonie, „ Troi ka firmy Kowalski i Markowicz, nie mieli żadnych środków ob- zie wynalezienia nowego gazu, Kierownictwo Związku Mło- radiowa". Konferansjerkę po- pomimo wysiłków straży ofi· . rony. · Nieznane dotęd skutki konieczne są długie i kosztow- dej Polski oddział w Piotrko- prowadzą Antoni Bohdziewicz, niowej 3 piętrowy budynek •az6w· ~prost l>anicznie działały ne badania specjalistów, eby wie, zaprasza wszystkich człon- i Zdzisław Karczewski. Sądząc młyna spłonął doszczętnie. 1 

na Abisyńczyków. ustalić jego przydatność dla ków na ,,Opłatek" który od- po ilości i rodzajach wykonaw Zdołano jedynie uratować Jeżeli natomiast weźmiemy celów wojskowych. Potrzeba będzie się w sali O. T. O. i ców - program zapowiada się dom mieszkalny sąsiadujący z wojnę hiszpańską lub chińsk~, wielu lat, żeby wytworzyć właś- K. R. ul. Sienkiewicza 8 w dniu bogato i urozmaicenie. młynem. Straty spowodowane to - •lldząc z wiadomości pra- ciwą metodę jego produkcji na 7 stycznia (sobota) godz. 19-ta W pożart;m wynoszą kilkadziesiąt aowych - gazów używa się dużą skalę. Konieczne są dłu· wstęp bezpłatny. ystawa krótkofalowców tysięcy złotych. Władze bez-tam bardzo mało. Lotnictwo gie próby, aby określić jego Kierownictwo śląskich pieczeństwa prowadzą docho-atosuje ałównie bomby odłam· trwałość i możność napełniania W pierwszej połowie stycz- dzenie celem wyjaśnienia przy· kowe, kruszące · i zapalająće. nim pocisków. Trudność wy- Co go skłoniło nia odbędzie się w Katowicach czyn pożaru. Przy zaciętości walki i małej próbowania jego w czasie po- w sali Konserwatorium muzy- -------------kosztowności środków chemicz kojowym na ludziach - jesz- do samobójstwa cznego wystawa radiowa, zor- Czytajcie Dziennik Piotrkowski nya:h, strony walczące niewątpli- cze bardziej komplikuje powzię· _1 __ _ wie szerzej by je stosowały, cie właściwej decyzji. W Piotrkowie na ul. Słowac-
a4yby Uważały za skuteczniejsze. Wynikałoby z tego, że w kiego usiłował pozbawić się 

Wyniko stąd, że ostatnie woj· przyszłej wojnie należy liczyć życia Łągiewski Wacław, lat 23 Kino-Teatr ny nie wykazały, eby gazy były się raczej z użyciem gazów do- mieszkaniec Piotrkowa, przez 
atosowane przeciw luaności w tychczas znanych, przypuszczał- wypicie większej dozy jodyny. ,,AS" takim stopniu, jak niektórzy nie udoskonalonych. Są one Łągiewski został przewieziony 
oczekiwali, lub jak by to mogło zresztą na tyle wszechstronnie do miejscowego szpitala. Stan w Piotrkowie nłistąpić. Jedynie może wojna działające, a obrona przeciwko zdrowia nie zagraża życiu. pl. Niepodle-

Dziś POLA NEGRI jako zrozpaczona matka, 
kochająca kobieta i carowa Iwanowa w filmie p. t. 

Pobożne .Kłamstwo . 
W rolach pozostałych Herbert Huebner ... 

i Herman Braun 

głości nr. 2. Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

abisyńska dowiodła, jak wielki nim tak kosztowna, że żadne 
wpływ moralny może wywrzeć państwo nie może sobie jej za­
ułycie gazów na nieprzygoto- pewnić bez wybitnego udziału 
wanę ludno,ć. ' ludności w poniesieniu kosztó~. Złóż ofiarę 

na pomoc 
zimową m Popołudniówka o godz. 3. Moi -rodzice rozwodzą 1ię ___ „„ ... „ ... „„„„ ... „„ ____________ ___ 

Kino - Teatr 

CZ ft RY 
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11 

Dziś czołowa premiera sezonu 
wielki film romantyczny. Chluba polskiej produkcji f LQ RJAN w/g porywającej powieści 

M. RODZIEWICZOWNY 
Wspaniała karta dziejów z czasów burz świtu i wolności 
Wspaniała obsada gwiazd polskiej sceny i ekranu 

Angel - Engelówna, Junosza - Stępowski, Grossówna, 
Pichelski, Orwid, Węgrzyn, Skonieczny i inni. 

Popoł. o g. 2 „Skłamałam • i o 3 „ Ten którego ukochałam" 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

. . 
Kino - Teatr 

ROM ft 
I . w Piotrkowie 

Al. Maja 11. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 ' zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

Dziś fantastyczna wizja! Na podbój planety Mars, 
aby ratować świat przed zagładą ruszyła garstka 

bohaterów w filmia p. t. 

Rakietą na Marsa· 
Lot w w stratosferę! Napięcie! Sensacja! 

W roli gł. olimpijski czempion BUSTER GRABBE 
Popołudniówki o g. 2 i 3.30 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 

1 
J 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza· str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 ii, 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr 

Redaktor i Wydawca: Bronislaw Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrkó'#, ul. Słowackie~o 23, tel 1 
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